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NotrtSri in fo rm n e ^ jn e .
BI nr o Tuw. 06winta (Kreszczatik 1 

lub «Ogniwo«) otwarte od 10 do 3 po­
południu codzienuio oprócz uiedziol 
i świąt.

Biliro k ij. rz.-kat. la w . dobroozyn
noód, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodzicnine od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Biuro Koła kobiet polek otwarte raz

na tydzieA we czwartek od godz. 1—3 
po poł. Ennduklejowska 26 in. 1.

B uro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 

BlurO Związku równ. koblat pol- 
skloh otwarto od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacji. Jiicliajłow.-ta 
Nr. 19 m. 2-

Biuro „W ydział" Letnisk" przy Kij. 
rzym.-kat. Tów. dobr. (M.-Zytcmiersk^ 
8) otw ane codziennie od g. 12 do 2 od 
poł. Przyimowanie dzieci od g. 5 do 6 
po poł. Umawianie dozorczyn, do.zor 
c i  w, kucharek: śioda od godz. 5 do 6 
po pół., niedziela od g. 2 do 3 po pW.

Biuro prioy przy kij, rz.-kat. Tow. 
dobro izy .nośol, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarto codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. F ilia  Laboratorna Isr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biuro poórednlotwa praoy (Związ­
ku oficyalistćw na Rusi» — Kreszczafk  
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie I  przeniosło 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła K~b‘e t w Białe] Cerkwi, 
uiic.a Klubowa d. D-ra Pargamina— 
przyjmuje wpisy człouków i udziela in­
formacji we czwartk. i niedziele od 12-ej 
do 1-tj pp.

Stanowisko M a  polskiego 
w Berlinie.

W prasie wielkopolskiej trwa wciąż 
ożywiona polemika w sprawie stanowiska 
Koła Polskiego w Berlinie wobec reformy 
finansowej Rzeszy niemieckiej. Świeżo do- 
d tła oliwy do ognia enuncyacya posła Na- 
pleralskiego w „Pośle" do ludu polskiego, któ­
ra ma być wyjaśnieniem i obroną taktyki 
Koła berlińskiego, a przynajmniej jego W ięk­
szości. Enuncyacya ta właściwie nic nowe­
go nie przynosi; je s t ona raczej powtórze­
niem poniekąd efieyalnem, bo pochodząeem 
od posła, argumentów, jakie iuś były przy­
taczane przeciwko atakom opozycyjnej prasy 
polskiej, w pierwszym rzędzie „Kuryera Po­
znańskiego". To też zarzuty pozostają w si­
le i „Kur. Poznański" w dłuższym artykule 
wstępnym podtrzymuje swoje poprzednie

Jak  -wiadomo—pisaliśmy o tem w swo­
im czasie — w oskarżeniach nie poruszano 
bynajmniej głównej politycznej akcyi Koła 
Polskiego, która polegała na stanięciu po 
stronie sojuszu centrowo-konserwatywnego 
i dopomogła do rozbicia dotychczasowego 
bloku rządowego i do obalenia kanclerza 
Bulowa. Pod tym względem nie było dwóch 
zdań ani w społeczeństwie, ani w prasie. 
Ale prasa narodowa i ludowa wystąpiła 
z oskarżeniami, które się do dwóch zasadni­
czych daizą sprowadzić momentów. Miano­
wicie, Koło w swych pertraktacyach z nową 
większością i w głosowaniach nad poszcze­
gólnymi punktami projektowanej reformy 
finansowej l) naruszyło zasadniczy kierunek 
naszej polityki narodowej i 2) nie liczyło się 
dostatecznie z interesami polskiej ludności, 
specyalnie z interesami polskiego przemysłu 
i handlu.

Co do pierwszego punktu wina polega­
ła w tem, iż Koło nie umiało utrzymać swej 
pozycyi niezależnej wobec centrum i kon­
serwatystów. Przytaczane były fakty, że 
poszczególni posłowie na własną rękę i bez 
wiadomości kolegów zobowiązywali Koło do 
takiego a nie innego głosowania.

Pakty te świadczyłyby o dezorganiza- 
cyi i braku dyscypliny wewnątrz Koła ber­
lińskiego. W  żadnym klubie parlamentar­
nym, dobrze zorganizowanym, samowolne 
angażowanie się pojedynczych członków klu­
bu na zewnątrz — cierpianem być nie po­
winno. Od tego jest prezydyum i komisya 
parlamentarna. Tłumaczenie się pośpiechem, 
chaosem i t. p. nie wytrzymuje tu krytyki; 
na takich niestosownych harcach w poje­
dynkę cierpi powaga całej reprezentacyi.

Tembardziej zaś ucierpieć musi znacze­
nie Koła Polskiego, jeżeli takie pertraktacye 
owiane były duchem specyficznie „ugodo- 
wym", to znaczy skierowane ad captandam  
benevolentiam przyszłych panów parlamen­
tu i prowadzone bez dostatecznego ogląda­
nia się na interesy wDsne, to jest na inte­
resy ludności polskiej, która posłów do par­
lamentu posłała.

I tutaj znów przytaczane są fakty, 
świadczące o tem, że niektórzy posłowie 
(naprz w sprawie banderoli od papierosów) 
mieli na oku raczej całokształt interesów 
niemieckiego przemysłu, niż specyalnie pol­
skich przemysłowców.

Nikt tutaj nie przypuszcza oczywiście 
złej woli, to jest świadomego lekceważenia 
interesów swego kraju rodzinnego. Ale 
docznem jest, iż reprezetitacya polska w Ber­
linie jest jakiemś ciałem oderwanem, że nie 
ma dostatecznego kontaktu z wyborcami, 
z szerokiemi warstwami ludności polskiej, 
że nie odczuwa należycie tych potrzeb,

krzywd i żalów, które wiecznie mieć powi­
nien w sercu i przed oczami wybrany przed­
stawicie] narodu.

Może tak jest nietylko w berlińskiem 
Kole Folskiem. Ale w takim razie pożytecz­
ną może się okazać w skutkach ta przykra 
kampania, jaką znaczna część prasy wielko­
polskiej podjęła i prowadzi przeciwko swej 
reprezentacyi w parlamencie niemieckim.

Z tej kampanii może wyjść wzmocnio- 
nem poczucie łączności między krajem a je ­
go reprezentaeyą.

Bo stanowcza, nie ze złą wolą. lecz 
z poczucia obowiązku prowadzona krytyka 
działalności posłów, czy poselskiego klubu 
je st nieraz rzeczą niezbędną, jeśli polityka 
ma być istotnie polityką narodową.

Wyborcy, którzy, wybrawszy posła, 
umywają ręce od wszystkiego 1 pozwalają 
na wszystko aż do nowych wyborów, nie 
spełniają należycie swego obowiązku obywa­
telskiego 1 politycznego.

Frasa, która jam yka .oczy na zasadni 
cze błędy reprezentacyi kraju, na błędy, 
które się mogą odbić na całokształcie poli­
tyki narodu, uie spełnia swego obowiązku.

Posłowie takiej krytyki .za ak t nieprzy­
jazny nie mają powodu uważać.

To też, myśląc nie tylko o stosunkach 
w Wielkopolsce, piszemy się najzupełnif j  na 
zdanie, którem „Kuryer Poznański" kończy 
swoją odpowiedź na enuncyacyę posła Na- 
pieralskiego: „Interes nasz narodowy wy­
maga bezwarunkowo, by polityka Koła nie 
oddalała się od opinii społeczeństwa, by wra­
żenia ostatnich ząisć z czasem się zatarło 
i między społeczeństwem a jego przedsta­
wicielstwem parlamen tamom zapanował znów 
stosunek wzajemnego, pełnego, szczerego 
zaufania". J. B.

Reforma finansowa w Niemczech,
Następstwa polityczne reformy finan­

sowej, przyjętej przez parlament Rzeszy, 
przedstawia książeczka, wydana przez nie­
mieckie centrum, w  ten sposób:

Załatwienie reformy finansowej w tych 
okolicznościach, jak  się stało:

1) uniemożliwiło wybuch nowego kul- 
turkampfn;

2) rozbiło blok;
3) liberałów odepchnęło od wpływu na 

rządy kraju;
4) księcia Bulowa strąciło z urzędu 

kanclerskiego.
n Wiarus Polski" rozbiera te cztery 

p u n k ty , zastanawiając s*ę nad tem, co cen­
trum i polacy na tem' zyskali.

Pisze:
1 Kulturkampf przygotowywano. W 

Niemczech ścierają się dwa prądy religijne, 
zwalczają się Kościół katolicki z lulerskim. 
Największymi zwolennikami kulturkampfu 
byli zawsze nsrodowi liberałowie. Socyaii- 
ści też lżyli i lżą naszą wiarę św., bezczesz­
czą to, w co wierzymy, co nam drogie 
i święte. Rzeczywiście, przez swoje stanowi­
sko w sprawie finansowej, a zwłaszcza wo­
bec obalenia ustawy spadkowej, centrowcy 
odepchnęli od steru żywioły autyreligijne 
liberalne. Za to moglibyśmy centrowcom 
dłoń uścisnąć, bo i my, polacy, jesteśmy ka­
tolikami 1 przeciwnikami nowatorstw anty- 
religijnyoh, my też nie chcemy kulturkampfu.

Szkoda tylko, że to zwycięstwo okupio­
no nowymi, olbrzymimi podatkami. Ale 
uważni czytelnicy nasi niechaj się zastano­
wią nad (em, czy narodowi liberałowie nie 
byliby rządowi uchwalili także ogromnych 
podatków, gdyby rząd przeszedł na ich stro 
nę 1 obiecał kulturkampf? — Nssi uważni 
czytelnicy niechaj sie też zastanowią i nad 
tem, czy to nie kto inny, jak  socyaliści, nie 
chcą, aby poszczególnym obywatelom ode­
brano cały ich majątek, a oddano do rozpo­
rządzenia rządowi, któryby według ich ży­
czeń potem obdzielał? Przecież to główną 
podstawą przyszłego państwa socyalistyczr.e- 
go! A my polacy ładme byśmy na tem 
wyszli!

2. Rozbicie bloku istotnie nastąpiło, 
7 czego i my, polacy, cieszyć się możemy 
i mamy ku temu ważny powód. Wszakżeż 
to i en btók, który i my, polacy, z centrowca­
mi i konserwatystami rozbiliśmy, uchwalił 
ustawę kagańcową, zabraniającą nam uży­
wania naszej kochanej mowy polskiej na ze­
braniach naszych. Po rozbiciu bloku nowa 
większość parlamentu uwzględniła petycyę 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego", aby 
przynajmniej na wiecach zawodowych wolno 
było polakom porozumiewać się po polsku. 
Dawny blok, rozbity, na toby nie przystał.

3. Odepchnięcie liberałów od rządu 
uważamy więcej za sprawę -wewnętrzną 
niemców samych. Niechaj o to targują sie 
pomiędzy sobą poszczególne stronnictwa nie­
mieckie. To tylko zaznaczamy, że bynaj­
mniej nie mamy powodu wylewać łez wsku­
tek sromotnej porażki liberałów, boć nie kto 
inny, _ tylko ci „szermierze węlności" kuli 
ustawicznie kajdany niewoli obywatelskiej 
dla nas polaków.

4. Upadek Bulowa nas zbytnio nie 
cieszy dopóty, dopóki rue wierny, czy jego 
następca nie będzie dla ra s  sprawiedliwszym. 
Nas upadek wrogich dygnitarzy "nie 
napawa radością. Z wy Kle bywało, że* jeden 
poszedł, a drugi przyszedł. Ale w Bulowie 
upadł kanclerz wy właszczycieli. Może razem 
z nim, jeżeli nie upadło, to opóźni się wy­
właszczenie braci naszych z roli? Dziś to 
trudno orzec.

W końcu „Wiarus" zwraca uwagę, że 
dla nas, polaków, główną pozostanie rzeczą, 
aby orać i obsiewać własne nasze pola i, nie 
spuszczając się ua nikogo, pracować pilnie 
i wytrwale nad przyszłością. Praca ta cicha 
a stała przyniesie nam z pewnością najlep­
sze owoce.

Protest.
Berliński komitet polityczny polaków 

na obczyźnie po prawym brzegu Łaby zaj­
mował się—jak  donosi „Dz. Beri."—postępo­
waniem Koła Polskiego w parlamencie nie­
mieckim w sprawie reformy finansów Rze­
szy i, nie m<gąc obecnie zwołać wiecu, u- 
chwalił w imieniu reprezentowanych przez 
sieb.e tysięcy rodaków na obczyźrie jedno­
głośnie wyrazić protest przeciw" postępowa­
niu tych posłów polskich, którzy, wbrew in­
teresom szerokich mas ludu polskiego, wzdęli 
czynny udział w akcyi, która doprowadziła 
do obciążeróa ludności naszej nowymi, cięż 
kimi podatkami. Komitet polityczny wzywa 
centralny komitet wyborczy) polski r a  Rze­
szę niemiecką z siedzibą w Poznaniu, żeby, 
zarzucając dotychczasową bezczynność, sta­
rał się ożywić i rozszerzyć swoją działalność 
i w chwilach dla społeczeństwa naszego 
ważnych podnosił swój głos, celem uchyle­
nia od ogółu polskiego niebezpiecznych dla 
niego zamachów na jego wateryalne i naro­
dowe dobro.

Wobec tegu, „Kur. Pozn." pisze:
<Co do punktu pierwszego, sądzimy, że protest 

dotyczy łylko stanowiska Koła wobec podatków pośre­
dnich. Co nas przynajmniej dotyczy, zgodnie prawic z 
wszystkimi organami prasy, uie staliśmy- -zo wzglodn na 
blok—na stanowisku bezwzględnej upozycyi wohec re­
formy finansów; zalecaliśmy tylko opozycyę wobec po­
datków pośrednich, obciążających masy ludowe—z wy­
jątkiem podatku od okOvritj wiaz z (podarunkiem okj- 
wioianym», leżącym bądźcobądż w interesie naszego 
przemyśle gorzelnianego.

‘Co dotyczy życzenia Lerlińskisgo komitetu poli­
tycznego by '.entralny komitet wyborczy «w chwilach 
dla społeczeństwa naszego ważnych podnosił swój głos 
celem uchylenia od ogółu polskiego niebezpiecznych dla 
niego zamachów na jego materyalne i narodowe dobra*, 
sądzimy, ze toby przekraczało kompsteneye centralnego 
komitetu, który' ma zadania wyborcze, a nie ,iost naj­
wyższą instancją do udzielania dyrektyw politycznych 
społeczeństwu czy Kołom poselskim. Jesteśmy zresztą 
za ożywieniom działalności centralnego komitetu, ale 
w ramach spraw wyborczych.*

W sprawie adresu do Monarchy.
Otrzymujemy list następujęoy:
„W JNIe 159 „Dz. Kii-" znalazłem przy­

toczony z „Gł. W arsz.“ list członka Rady 
Państwa Skarżyńskiego, w sprawne adre­
su do Najjaśniejszego Pana posłów do Rady 
Państwa z Litwy i Rusi, którego to listu 
ustęp drugi brzmi jak następuje: „Ostatecz­
na ciecyz.ya tak co do podania Najpoddań- 
szego adresu, jak  i co do ułożenia treści, 
zapadła poza wspólnem posiedzeniem Kół.

Zatem nie może być mowy o tem, ażeby ca­
łe Koło z Królestwa przychyliło się do te­
go aktu“.

Wobec lego, że niniejsza informacya 
nie dość jasno, mojem zdaniem, przedstawia 
wzajemny stosunek obu Kół posłów do Rady 
Państwa w danym wypadku, czuje się w 
obowiązku zaznaczyć, że ostateczna decyzya 
co do podania adresu i ułożenia treści tako­
wego nie była i nie mogła być wspólną 
uchwałą obu Kół, ale tylko wyłącznie uchwa­
łą bezpośrednio w tej sprawie zainteresowa­
nych posłów do Rady Państwa z Litwy 
i Rusi: decyzya ta była natomiast wszocL 
stronnie omawianą na posiedzeniu obu Kół, 
przyczem głos doradczy posłów z Królestwa 
Polskiego, a rozumiem przez to nie jedno­
myślność całego Koła z Królestwa, ale opinię 
przeważnej większości posłów z Królestwa, 
obecnych na posiedzeniu, był zgodnym ze 
zdaniem kolegów z Litwy i Rusi.

Jan Olizar.
a s m

W sprawie Sydzyny.
Na mocy układu, jak i zmmiy niedaw­

no ostatni ordynat na Rydzynie, ks. Antoni 
Sulkowski zawarł z rządem pruskim, rząd 
miał wypłacić dwom agnatom redziny Suł­
kowskich, hr. Antoniemu Wodzickiomu i 
hr. HenryKowi Potockiemu, 4 miliony ma­
rek. W ostatnim numerze „Dziennika Po­
znańskiego" jeden z ziemian wielkopolskich 
wyraża zdziwienie, ża panowie c. dotych­
czas jeszcze nie poczynili żadnych kroków, 
któreby dowodziły, że, w zamian za tak 
wielki spadek, pamiętają o swoich obowiąz­
kach wobec ktaju. Za najodpowiedniejszą 
formę ekspiacyi za utratę tak wielkiego 
obszaru ziemi polskiej, uważa ten ziemianin 
rychłe nabycie innycn dóbr z rąk niemiec­
kich w Wielkopolsce. Pisze co następuje:

(Hrabiów io Wodzicki i Potocki mają środki 
i obowiązek powetowania tej klęski, obowiązek tem 
łatwiejszy do spełnien.a, że kupno ziemi w Księstwie 
jest dobrą lokatą kapitału. Panowie c; usłysoeć mogą 
potwierdzenie tego zdania naszego od licznych swych 
znajomych tutejszych. Niewątpliwie administrowanie 
majątkami w Rsięstwio sprawi spadkobiercom ks. Suł­
kowskiego pewną pracę i zachody, ale irudy te osło­
dzi im uznanie całej Polski, która, jak wiemy od re­
prezentantów ziemiaństwa z różnych jej części, z za­
ciekawieniem śledzi, w jaki sposób hędą użyte m ilio­
ny, wypłacono przez rząd pruski za Rydzynę*.

Redakcya „Dziennika" dodoła od siebie 
następującą uwagę:

(Z wywodami, zawarlemi w powyższem pisraio, 
sohdaryzmemy się oczywis'cie bez wszelkich zastrzeżeń. 
1 wobec redaktora naszego pisma ś. p. książę AntoDi 
ęmłkowski oświadczył, że fundusze, jakie otrzymają 
jego krewni na mocy umowy, zawartej z rządem pru­
skim, przeznaczone być mają na cele publiczne. Kwe- 
styą jednak jest dotąd niewyjaśnioną, czy umowa sta­
ła się prawomocną 1 czy hr. Potocki i Wodzicki otrzy­
mali, względnie otrzymają owe miliony'?*.

S e n s a c y jn y  p ro c e s .
Wmecya, d. 2 sierpnia.

Bodaj czy nie upłyną jeszcze trzy, czy 
cztery miesiące, az do rozpoczęcia przed są­
dem "przysięgłych w Wenecyi sensacyjnego 
procesu, z powodu zamordowania przed dwo­
ma laty hrabiego Pawła Komorowskiego, 
b. kaD itara kozaków, przez młodego Miko­
łaja Naumowa— a prasa włoska dyskontuje 
już sprawę i ogłasza mniej lub w'ęcej wia- 
rogodne wiadomości z aktów śledztwa, któ­
re je s t na ukończeniu. Naturalnie, że w 
sprawozdaniach tych główną rolę odgrywa 
Marya Mikołajęwna Tarnowska, dla której 
Mikołaj Naumow popełnił zbrodnię.

Zarówno pani Tarnowska, z domu 
0 ’Rourke, jak  i Naumow, moskiewski ad­
wokat, D onat^ry łukow  1 wreszcie panna 
służąca Tarnowskiej, Liza Emma Perrier, cze­
kają procesu w więzieniu w Wenecyi.

Oczywiście, wiadomości, je kie zamieści­
ły „Gazzetta di Venezia“, rzymski „Giornale 
dTtalia", „Tribuna" i inne dzienniki, wyszły 
od adwokatów, mających bronić jednej lub 
drugiej strony i w n ra ię  i ego zmienia się 
nieco oświetlenie sprawy. Zresztą, dopiero 
z chwilą rozpoczęcia procesu, który potrwa 
co najmniej dwa miesiące, dzienniki zaczną 
podawać szczegółowe sprawozdania, wszech­
stronnie oświecające tragedyę, a wierz3jcie 
mi, że publiczność włoska okaże się niemuiej 
ciekawą od rosyjskiej, która przecie bliżej 
jest interesowaną.

Wywleczono na jaw całą historyę ro­
mansu z grudnia 1903 r. między Tarnowską 
i Stefanem Rurzewskim, znaną zapewne w 
Kijowie, gdyż dramał rozegrał się na Kresz- 
czatyku w blizkości Grand-Hotelu, -kiedy to 
p. Wasyl Wasylewicz Tarnowski strzeli! z 
rewolweru do Borzewskiego, skutkiem cze­
go ten ostatni zmarł w Jałcie po kilku mie­
siącach.

Nie powiem, aby mi się podobało tego 
rodzaju uprzedzanie rezultatów śledztwa i 
ogłaszanie ich przedwcześnie na łamach 
dzienników, dość bowiem w porę przyjdą 
sensacye, kiedy podsądni staną publicznie 
przed sędziami przysięgłymi.

Niewątpliwie, Marya Mikołajęwna Tar­
nowska będzie, że się tak wyrażę, boha­
terką sprawy. Ku niej kierują się już dzi­
siaj strzały, nietylko innych oskarżonych, 
jak  Naumowa, Pryłukowa i Lizy Pórrier. 
ale i adwokatów, broniących tycn trzech 
podsądnych. Tarnowska wystawioną jest ja­
ko kobieta fatalna, jako zbrodnicza ‘kokiet­
ka, szepcząca słowa miłości, zarzucająca 
swoje sidła i pchająca do—zbrodni. 0;r? to 
miała mieć jakiś nieubłagany wpływ na 
mężczyzn, wzbudzała piekielne żądze we 
wszystkich, co się ao nieff«Lhźak A po­
dobno nie była ładną do tego stopnia, aby 
sobie można wytłumaczyć ten sżał, jakim 
pałał' wielbiciele. Jest w tem oświetleniu 
jej osoby zapewne wiele przesady, wieal 
chęci stworzenia sensacyjnego romansu, ne 
tle nierównie prozaiczniejszej tragndyi.

To też, w obroniej Tarnowskiej stanął 
jej adwokat Arlui Veccniny, deputowany z 
Ankony. Jem u, co przestudyował stosy fa- 
s^ykułów śledztwa, przedstawił się świat, 
otaczający Tarnawską, jako stek szaleńców, 
ludzi żle zrównoważonych: Mikołaj Naumow, 
który pifze do niej (jak widać z listów), że 
gotów jest dla jej miłości iść do katorgi, 
U bo ofiara zabójstwa, kapitan kozaków, hr. 
Paweł Komarowski, temi samemi słowami 
oświadczający się z najgorętszym afektem... 
We Włoszech, „szerokie natury" są prawie 
nieznanemu Zbyt starą iest tutejsza kultu­
ra, zresztą każdy włocn posiada w sobie 
wiele zdrowego rozsądku, miary i estetyki. 
Tutejsze środowisko nie nadaje się zupełnie 
do takich młodych, zbyt wybujałych, po­
wiem 1 nawet „dzikich" charakterów. Wy­
chowanie narodowe jest u włochów wy- 
kwintnem i delikatnem. Włosi patrzą więc 
jak  na raroga na ov?e egzotyczne postacie, 
które zjawiły się, jak z innugo świata, nad 
lagunami. Mieliśmy wprawdzie przed kilku 
laty niemniej sensacyjny proces zamordo­
wania w Bolonii hraKiego Boumartini, męża 
Liudi Murri, przez jej brata Juliusza, pro­
ces, do którego wmieszanym był doktór Sec- 
chi, aie motywy zbrodni były przecie wię­
cej zrozumia.ymi Tutaj zaś widzimy ko­
bietę, dla którei szaleją wszyscy, niewiado­
mo dlaczego, adwokata Pryłukowa, czelnego 
organizatora zbrodni, spekulującego na ubez­
pieczenie ua życie hr. Komorowskiego w 
sumie pół miliona iranków, aby po jego 
śmierci używać życia razem z Maryą T ir- 
nowską, a zarazem śledzącego w Weuecyi 
z pomocą dwóch wiedeńskich; agentów po­
licyjnych, młodego Naumowa, ‘aby go chwy­
cić na zbrodni i pozbyć się tym  sposobem 
rywala w miłości pani Tarnowckief

Nie ulega wątpliwości, że obrona pani 
T. sk'eruie wszystkie swoje argum enty prze­
ciw adwokatowi ] ryłukowowi aoy wykazać, iż 
on, nie kto inny, był właściwym mieyato- 
rem i organizatorem zabójstwa hr. Komo­
rowskiego. Pryłukowa bronią adwokaci de­
putowany Garatti i Luzzatti. Pry łuków po­
dał zresztą już własną obronę w siedmiu za­
rzutach, jaką w więzieniu napisał. Akty 
śledcze zawi irają się zaś w 1 rzydziestu czte­
rech grubych tomach rękopiśmiennych. Przy 
rozprawie przed sądem przysięgłych asysto­
wali będą obwinionym tłómacze dla języka 
rosyjskiego i francuskiego (ze względu na 
Lizę Pćrrier).

Obecnie Pryłukow zwala całą winę na 
p. Tarnowską. Oprócz deputowanego Vecchi- 
ni, będzie jej bromł drugi adwokat, Adryan 
Diena. Om to będa odpierali ataki Pry­
łukowa.

Do śledztwa, jakie przeprowadziły wła­
dze sądowe włoskie, dołączonemi są akty 
śledztwa w sprawie zabójstwa Stefana Borzew­
skiego przez p. Wasyla Wasylewicza Tar­
nowskiego, rozwiedzionego dziś męża pani 
T . oraz akty samego procesu rozwodowego, 
sporządzone przez rosyjskie władze sądowe.
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Można dziś przewidzieć, że najwięcej 
sensacyjną cnwilą przyszłego procesu będzie 
konfrontacja pani Tarnowskiej z adwokatem 
ik-yłukowem, gdyż oni będą sobie wzajem­
nie fearzucaii całą winę morderstwa. Będzie 
to więc ciekawy pojedynek, w gruncie rze­
czy bowiem Najmów był tylko narzędziem 
w reku jednej czy drugiej osoby, albo może 
obu jednocześnie. Weryha.

s z a c h .

.Juk wiadomo, wychowa^caiui nowego szacha 
Achmtta-Mirzy byii przeważnie rosyanie. Otóż z je ­
dnym z nich rozmawiał niedawno współpracownik gaz. 
«Rannipje Utro* i tak streszcza swoją rozmowę:

cPowierzcliownością swoją, opowiada wycho­
wawca, szach zdobywa sobie otoczenie, a zwłaszcza 
piękną twarzyczką i 'asnym wzrokiem, A le przy 
blizszem poznaniu odpycha od siebie skąpstwem, 
samolubstwom i okrucieństwem. Jako przykład jego 
gwałtowności można przytoczyć taki fakt: Pewien zna­
komity pers z, pośród dworaków, pragnąc pozyskać 
sobie względy szacha, podarował Acnmetowi i jego 
młodszemu bratu MaLomc.owi-Husanowi po jednako­
wej czapce barankowej na różowej jedwabnej podszew­
ce. Czapki były prześliczne. JeduakżeSaltane-Achmet- 
Mirza wybuchnął gniewom i na tego, kto ośmielił s ę 
podarować jego bratu podobną czapkę, i na brata, że 
czapkę tę włożył. .Rozwścieczony następca trouu, n.e 
krępując się obecnością dworu, zerwał czrpkę z głowy 
brata, podarł ją  na kawałki i podop'at nogam *.

Wychowawca opowiada jeszcze następujący cha­
rakterystyczny fakt: «lviedy umarł dziadek Muzaffer- 
Eddin wypadło przerwać na kilka dni lekcye. Mimo 
to, zadałem Achmetowi do zapisen-a w kajecie kilka 
zdan rosyjskich, których miał się nauczyć. Przycho>- 
dzę w odpowiednim czasie i proszę o kajet. AcLmet- 
Mirza podaje mi zuchwale i dumnie zeszyt. Patrzę, 
cały brulion zapisany jest po persku i mieści tyiko 
jodao: «Saltane A.chmet Mirza-WaHat, Sułtan Achmet- 
Mirza... Sułtan Achmet.,.* i t. d. Achmet śmieje s'ę 
i powiada:

— Napisz mi, jak to będzie po rosyjsku: cSuł- 
tan-Achmet-Mirza, następca tronu*.

Napisałem na jego żądanie. Nazajutrz przycho­
dzę i znów cały kajet zapisany po pe'skn w ten
sposób.

— Ciężki do nauki Achmet — skarży się wy­
chowawca— stał się jeszcze cięższym, od kiedy został 
rzeczywistym następcą tronu...*.

I jeszcze kilka szczegółów: tPałac szacha po­
dobny jest do magazynu, gdzie pełno kinematografów, 
gramofonów i różnych instrumentów nuzycznycL. 
Achmet-Mirza szczególnie lubił kinematograf i widocz­
ne było, że rwie się w świat... A le następcy tronn 
perskiego —jak opiewa prawo — nie wolno wyjeżdżać 
poza granice kraju, dopóki nie zasiądzie na tronie. 
Młody szach lubi też fortcpiai.

— Przychodzę raz — mówi cytowany już wy­
chowawca — i widzę, że klawisze pianina umalowane 
są na różowo, jak zęby kob:et perskich... Okazuje sięi 
żo następcę tronu próbowano uczyć podług jakiejś me­
tody cbarwnej...*.

Prócz togo chłopiec ma pasyę do zegarków. Oj­
ciec daje mu niemal codziennie coraz to nowy zegarok, 
to okrągły, to kwadratowy, to repotjer, to z muzyką 
i t. d. Lubi tez sport, ku czemu służą wyborne dro- 
gi„ .S zcml ^ .D ząlfy do T ąbr^ę jo s t l i k ,  gładka- żo
m o t o c y k l ' j ą  w cĄ$U'-4 grSO-mm.*?- ■ -

„Loskout” w Szwocyi.
Między robotnikami a pracodawcami 

w Szwecyi toczy się walka o place. Robo­
tnicy organizują kolejno nowe strajki, praco­
dawcy odpowiadają lokautami.

Do niedawna było objętych lokautem 
13,000 robotników. W ostatnich dniach 
dwie fabryki drzewa, oraz w szystka fabryki, 
należące do Związku tkackiego, wydanły ro 
botników. Liczba pozbawionych pracy wy 
nosi już około 40,000 robotników. Dn. 2 -go 
sierpnia n. s. lokaut miał zostać rozszerzony 
także na fabryki żelaza. Gdyby i to me po­
trafiło złamać oporu robotników, rozpocząć 
się mają dalsze jeszcze lokauty

Akcyą kieruje szwedzki Związek pra 
codawców. W całej Szwecyi sądzą, że doj 
dzie do wielkiej p r ó b y  sił, której ostateczne­
go wyniku nie można przewidzieć Związki 
roDotnicze szwedzkie zapowiadają strajk ge­
neralny.

W alka obecna jest dalszym ciągiem 
konfliktów zeszłorocznych. Ucichły one nie­
co wskutek zawarcia tymczasowego zawie­
szenia broni, które jednak nie tżwało dłu^o. 
W licznych fabrykach szwedzkich, z powodu 
złych konjunktur, -zapowiedziano na wiosnę 
i lato zniżenie płac Następstwom zapowie­
dzi był wybuch strajków Układy, prowa­
dzone w ostatnich miesiącach, nie dały wy­
niku; wreszcie pracodawcy, widząc, że wałka 
jest nieunikniona, postanowili rozpocząć ją 
obecnie i prowadzić do ostateczności, aby 
uzyskać wyjaśnienie stosunków, niezbędne 
dl a dalszego rozwoju przemysłu szwedzkiego.

Obie strony walczące zdsją sobie spra­
wę z tego, że konflikt pociągnie liczne 
i ciężkie ofiary.

Z A O Ą C Y  FAKT.

Zajmujący fakt listoryczny op wiaJa dr. M. Du­
nin Wąsowicz w ostatnim numerze .M iesięcznika heral­
dycznego?. Pisze tedy: «Spędzając często ieryo wozcze- 
rze zaprzyjaźnionym/zacnym domu hrabstwa Jerzostwa 
Duninów-Borkowskich w Młyniskach, przejrzałem w u- 
bieglym roku pierwszych pięć nąjpiai a.ych  iom.'w me­
tryk tamtejszej parafii, t. j janó.y TrembowelsM, do 
której należa op . cz miasteczka Janowa ws e: Dere- 
niówka, Długie Podha.jezyki z Wybrauówką, Młyniska. 
Słobódka Pr iboszczowska, Słobódta Dworaka, Zniesie­
nie, Kobjłowłoki i Papiernia. Te dw.e oltstm e miej­
scowości, mające przeszło 4000 rn.e izkańców, kinowią 
obecnie osobną ekspozyturę. Parafia ta, istniejąca od 
1611 roku, była dawniej jeszcze rozleglejszą — metryki 
zachowali jadnak zaczynaj ą się dop ero cd czasu, w 
któiym Kamieniec Podolski wraz z okoliczną bramą 
wskutek układa z Bortą Otomańską wrócił za Augusta 
Ii-go napowrót pod pauowanie Rzeczypospolitej. Me­
tryk tych jest czter^ tomy. W szystkie ie dr. Wąeo- 
wicz zbadał po kolei. Owńż tein I i . Koniec tomu 
Ii-go przypadają na lata 1757 do 1780 roku. . tu się 
okazujo, zo w invycli latach 23-ch mnóstwo drobnej 
szlachty mazurskiego puchodzenia noprzeckoćz ło z o- 
brządku łacińskiegt na obrządek grecko-katolicki. For­
malnie jakaś mania zapanowała wtedy wśród tej szla­
chty zmieniać obrządek, lakie był; t to powody, dr. 
Wąsuwicz nie wyjaśnia, bo w meTykach powodów nie 
uwidoczniano. Spisuje tylko nazwiska wszystkich tych 
rodzin, które właśnie przeszły na "brządek grecko-ka- 
tolicki. Spis ten, ułożony przez dr. Wąsowicza, poda­
jemy. Są !o następujące nazwiska cBilińscy, Kaczka 
nowicze i Hurowie Bilińscy. Dobrzańscy, Borowscy. 
Horodyscy, Badowscy. Piomarz-Badowscy, Czaykowscy. 
Malewscy, Hałnsznzyńscy, Bystrzyzows y. Wykoccy, 
Strzelbiccr, Siczy..scy y . Sicińscy, Kruszolniccy, Sme­
reczyńscy, Kłodniccy, Morawscy. Polanowscy, Janor  
scy, iieliiiscy , Steikiewicze, Cielińscy, Kulczyccy Wi­
niarscy, Kalińscy, Jakubowscy, Stupniccy, Krzyizkow-

scy, Wruscy, właściwie Uruscy, Krajewscy, Kowalscy 
i Piskorscy*.

JaK iriec widzimy 7. tego spi.u, mnóstwo rodzin 
lardzo znanych i wysoce dziś poważanych w społeczeń­
stwie polskiem przsjzlo wówczas na obrządek ruski, a 
potem dopiero, po ro K U  1783, zaczęło wracać rmpowrót 
ac obrządku łac.ńskiego, N5jbiuj;i -ym jest, także fakt 
ten, że rodzina Siczyńskicb, kićra dzisiaj stała się 
sz andarem ukrainizmu, była przea rokiem 1757 polską 
i obrządku taeńskiego.

Ludność i własność gubernii 
kijowskiej według narodowości.

Jak  wiadomo, kijowski gubernialny za­
rząd ziemski opracowuje, jako materyał dla 
projektowanej organizacyi ziemsiw, szczegó­
łowe dane statystyczne, dotyczące ludności 
gub. kijowskiej, jej podz,ału według narodo­
wości, stanu władania i t. d.

Daue te, oparte na wyciągach z ksiąg 
izby skarbowej, były sprawdzane w powia­
tach przez speoyalne komisye pod przewod­
nictwem marszałków szlachty na czele. Dla 
niektórych powiatów zestawienia statystycz­
ne są już gotowe.

Wyimujemy z nich najbardziej cieka­
we cyfry

)  Powiat zwinrgródzki W dn. l-ym 
stycznia 1909 r. ludność powiatu zwino- 
gródzk ego wynosiła 293, 164 o s ó d , w tern:

rosyan urawooławnycn 272,1«4
oturoobrzędowców 17
m njcł wyzuań 6o"

po'aHÓtv katolików 694
żydów 19,566
nremców 1
inuych n fad ow ości 13

Stan władania  przedstawia się w spo­
sób następujący:

Włościańskie yrun ty  nadziałowe i in ­
ne nieruchomości gmin włościańskich.

Wartość we-
Namdowość: dług szacon-w dz. BSięc. ku z r 9Q9

rosyauie 143,99 25,567,301
sydii 43 2,933

Ogółom 144,034 26,570,234

Grunty i  inne niei vch„.ności spółek.

u i i  "> t  Obszar gruu- ^ a we"Ilość spółek R f j U J .uk szacun-w azios. ku z r 9Q9

228 18,975 3,576,373

Własność pryw atna  składa się z 957 
majątków o ogólnyir obszarze 91,636 dzie­
sięcin, wartości, według szacunku z r. 1909 
17,047,262 rb.

Według narodowości dzieli się ten ob­
szar jak następuje:

Ilość OW ar Wartość 
majątków UDSzar w rb.

rosyanie prawosławni 910 57,275 10,719,188
„ staroobrzędowcy 3 904 200,500

poiacy 29 32,912 6,036,104
zydzi 14 194 38,857
inne narodowości 1 351 52,613

Ogółem 957 91,636 17,047,262

W wykazach z.emskich własność pry­
watna je s t podzielona r a  kategorye wedł lg 
obszaru: poniżej 2 dzies, 4, 10, 20, 40 i t. 
d. Jeśli będziemy uważali majątki poniżej 
700 dziesięcin za mniejszą i średnią włas­
ność, a powyżej 100 za większą, otrzymamy 
takie ugrupowanie:

Majątki poniżej 100 dzies.:

Narodowość

rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy 

polscy 
żydzi

Ilość Obszar Wartość 
w dzies. w rb. 

756 5,862 10,562,258
31 6,100

16 172 34,250
13 77 14.544

OgMem 786 6,142 li,i::,io 2
Majątki powyżej loo dzies.

S n f i m U  Ilosd
rosyanie prawosławni 154 51,413 9,662,930

staroobrzędowcy 2 873 191,400
pu'acy 
żydzi 
iune narodowości

2 873
13 32,74(i 6,001,854 
1 117 24,313
1 351 52,613-

Ogółem 171 85,494 15.936,110

Włcsność cerkiewna i  klasztorna  skła­
da się z 113 majętności o obszarze 5377 
dziesięcin.

W  końcu nieruchomości, stanowiące 
własność prywatną (nie wchodzą tu nadzia- 
łowe, klasztorne, spółek, skarbowe, apana- 
żowe, cerkiewne i klasztorne), znajdujące się 
w obrębie miasteczek gminnych i obciążone 
podatkiem ziemskim, dzielą się wedmg na­
rodowości, jak następuje:

Narodowość Ilość ^ ai

rosyanie prawos, -.wn. 2191 2,993,054
„ starorbrzędowcy — —
„ innych wyznań 2 920

poiacy 40 1,886.640
żydzi 2,200 2,871,541
innych narodowości 2 1877

4,435 7,753,532

Na 1 stycznia
OgMem

2) Powiat czerlcarki.
1909 r., ludność powiatu czerkaskiego'iiczy 
ła 356,303 osób, a mianowicie:

rosyai prawosławnych 328,840 
„ staroobrzędowców 534
„ innycn wyznań 60u

po ików 941
żydów 24,690
niemrów 510
czeobów 145
innych narodowości 43

fetan posiadania ludności powiatu czer- 
kaskiego przedstawia się w następujący 
sposób:

Włościańskie grunty nadziałowe i inne 
nieruchomości gmin włościańskich wynoszą 
ogółem 129,059 dzies. Ogólna ich wartość 
szacunkowa 23,152,920 rb.

Według narod owości własność ta przed­
stawia się, jak  następuje:

Obszar Wartość 
w dzies. w rb.

rosyanie 129,043 23,149,450
zjdZi 16 3,170

Grunty  i inne nieruchomości spółek 
wynosz

Ilość spółek Obszar Wartość
JOO 12,871 24,828,008

Własność prywatna.
Narodowość Obszw W lr .ość

rokyanie prawosławn 794 118,150 23.211.645
„ staroobrzędowcy 2 247 33.715

poiacy 12 4,463 2,134.352
żydzi 4 366,15 76.354
inne narodowości 4 4 .102 711,899

Og ern 816 127?327 26,167,965

Przy podziale majątków na własność 
mniejszą i średnią poniżej 100 dz ies, i wię­
kszą — powyżej 100 dzies., otrzymujemy 
następujące ugrupowanie.

Majątki poniżej 100 dzies.

Narodowość Ilość ‘3o„s™[ W„ar‘«śćw dzies. w rb
rosyanie prawosławni 748 7,096 1,469,970

„ staroobrzędowcy 1 20 2,2:>0
poI«cy 10 310 62.699
żydzi 3 4,15 892
inne narodowości 3 73 9.t>79

Narodowości Ilość

Ogółem 765 8,132 1,545,490

Majątki powyżej 100 dzies.:
ObS7ar Wartość 
w dzies w rb.

rosyanie prawosławni 46 110,454 21,741,675
„ starooD rzędow cy i  227 31,465

poiacy 2 4,l2b 2,071,053
żyd;.r 1 362 75,ł62
inne narod ow ości 1 ’4,0&v) 702,220

Ogółem 51 119,195 24,622,475

Ziemie cerkiewne kościelne., klasztorne, 
obciążone podatkiem ziemskim lub nie; 

Wyznauie liość Obszar 
prawosławne 104 4,9u5
katolickie 2 219

Ogółom 106 5,124

Nieruchomości prywatne za wyjątkiem 
nadziałowych,' spółkowycb, skarbowych, cer­
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj­
dujące się w granicach miasteczek gm in­
nych i obciążone podatkiem ziemskim;

Narodowości Ilość Wartość
rosyanio prawosławni 2,702 5,479.842
9  „ g  s'aroobrzęaowcy 23 l:ij924

. inuych wyznań 9 2,960
poiacy 38 327,746
żydzi 1,625 2,592,713
niemcy 8 60,598
inno narodowości____________________ 3__________ 10,4al

Ogółem 4,408 8,494,214

3) Powiat taroszczuAski. Na d. l  sty­
cznia 1909 r. liczba ludności wynosiła 252,5P4 
osób, a mianow-icie:

rosjan prawosławnych 231,Om
„ staroobrzędowców 50
, innyd wyznań 2,504

polaków 2,9«6
żydów 15,877
niemców 7
innych narodowości 16

Ogółem 252,554

Stan własności przedstawia się w na­
stępujący sposób

Włościańskie grunty nadziałowe i in­
ne nieruchomości gmin włościańskich wy­
noszą ogółem 137,219 dzies.

Ogólna wartość wynosi 2 5 ,0 2 5 ,4 5 3  rb
Grunta  i inne nieruchomości spółek 

wynoszą:
Ilość Obrzar W artośćNarodowość, sp6,eK W(zies> w $

rosyanie 99 7,920 1,653,484
poiacy 2 14 2.700

się toraz Miońszji<ow i Guriand. My jednak nic uwa­
żamy ich za patryoiów iSasi zaś potomkowie należycie 
ocenią patryotyzm Micńszykoiv> Plomby, przyyrieszane 
onccnio do patryotyzinn rękami nądowych i pSłrżfdo- 
wych cpatryotów?,*zoitaną poodrywanc.

Ogi łan 101 7,934 1,656, i «4

Własność pryw atna
Narodowość Ilośó. 0baZar Wartośćma.iątk. w dzies. w rb.

rosyame prawosławni 718 34,327 6,153,334
„ staroobrzędowcy 2 

poiacy ‘ 163
żydzi 6
innych narodowości 4

88 147,008
74,374 14,151,13? 

2,129 416,552
30 5.694

Ogółem 893 110,941 20.873.720

Przy podziale majątków na 2 katego 
ryc-: poniżej IGO dzies. i uowyżej 100 dzies., 
otrzymujemy następujące ugrupowanie:

Majątki poniżej 100 dzies.
Narodowość Iloś£ ° ^ z.ar Wartość

majątk. w dzies. w rb.
rosya lie prawosławni 665 8,923 1,621,536

„ staroobrzędowcy 2 88 147,008
poiacy 67 1,220 278,934
żydzi 3 89 16,118
innych narodowości_____________ 4_______ 30______ o.n94

Ogółem 741 10,628 2,069,290

Ma,ątki powyżej IGO dzies.

Narodowość Wart£ŚÓma, -(h. w dzies. w rb.
rosyauie prawosławni 53 25,40' 4,531,798
poiacy 96 72,876 la ,872,198
żydzi 3 2 033 400.434

Ogółem 152 UW,313 18,804,430

Ziemie cerkiewne, kościelne i  klasztorne. 
W yznanie Ilość Obszar

prawosła ,?ne 107 5,377
4katolickie 224

Og łeip 111 5,6.i
Nieruchumuści prywatne, za wyjątkiem 

5adz'ałowych, spółkowych, skarbowych, cer­
kiewnych kościelnych i klasztornych, znaj­
dujących się w granicach miasteczek gmin­
nych i obciążone podatkiem ziemskim:

Narodowość Ilość majątk. Wartość
rosyanie prawosław ni 1,259 907,318

staroobrzędowcy 3 5,6oo
fn: łych wyznań 9 4,820
poiacy 249 1,928,364
ż^dzi___________   L79I_______ 2.844.388

Ogułem 3,3 i 1 5,0" 1,48?

(d. c. n.).

Z prasy rosyjskioj.
„Ruskoje Słowo" omawia ciekawą pole­

mikę między Mienszykowem a „Rossiją* w 
sprawie patryotyzmu.

«Dla uczciwego serca rosyjskiego — piaze ona — 
obojętnem jest, jal ą plombę przywieszą pafryotyzmowi 
zręczne ce Alsyfikatorów rosyjKkiej jpiuii publicznej. 
Nikt i nigdy nie zadawał sobję pytania, czy moralnie 
czy niemoralnie jest kochać ojczyznę, matkę, dzieci. 
Pytanie to może powstać tylko w błędnej, zdegenero- 
wauej wyobraźni. Tylku rsn iak  może, się ryć w szla­
chetnym porywie serca, doaznkująr się tam błuta. 
Z tego, t. j patologicznego punkti Widzonia ciekawym  
jest spór dwóch wyrodków dz:ennikar8tvra._.

Jeśli prtryoiyzm mierzy się m -ralnością, to zna­
czy, że pojęcie o p-tryotyzmio mibści fię w pojęciu o 
moralności i za'em je»t rozciągliwe, wypaJkowe i zwią­
zane z i poką Jeśli jest paTyrtyzm moralny, to powi­
nien być i n emoralny, ale oba te ps.tryutyzmr są solne 
równe, o ilo nie określono granicy między moralnym e 
niomoraluyrn. JeśM tyiko pierwszeństwo zostanie udda- 
ne patryotyzmowi mOialLemu, to zaraz Drawo obywa­
telstwa otrzyma i p-uryotyzu niemoralny, ponieważ 
wszyslko jest względne, wszystko olastyczn i, wszystko 
zależy od sposobu zapatrywania. Czyż nie tal-, p Mio w i* 
hypokryci?...

Artykuł kończy się tak:
«Kto sznka patryotyzmu m walnego, powinien 

być przygotowany do spotkania się z niemoralnym. 
I im gorętsze będą te poszukiwania, tem pewriejsze 
rozczarowanie. Luaz. poszukujących okazyi, aoy sofi- 
zmataini usprawiedliwić swój palryoiyczny fanatyzm, 
dręczące go rumienie, w Rusyi jest muóf-wo. Dajcie 
im ty.ko powód do mówienia o mnralności, a oni zr 
krw^iwionymi palcami zaczną się żegnać, na obionę 
swą przyt. czą nie tylko Samsona i Judjtę, ale i A le­
ksandra Newskiego. Pi tryotyzm, jak miłość do matki, 
nie może być ani moralny, ani niemoralny—jest on ży­
wiołowy. tryotyzm— nrtara. Można profanować na­
turę, ale nie można mierzyć jej moralnej istoty. Pa- 
t'yotvczny fanatyzm był i będzie, jak ż jli i bęaą żyli 
'udzie, mai treluAcy przyrodę. N ie oni jednak prowa­
dzą życie. Życie prowadzą ludzie o zdrowych sercach 
i normalnych upodobaniach.' Marat i Robespinrre uwa­
żali się za takich samych patryotów, za jakich uważają

t  życia prcwincyi.
Mohyluw nad Dniestrem, w lipcii.

Nie tak dawr.o wyjazd p Józefa Orłow­
skiego uczynił nam wielką szczerbę w nie­
licznym zastępie ludzi dobrej woli na polu 
społecznej pracy u nas krzątających się.

Obecnie znowuż wypadło nam żegnać 
drugiego pracownika na niwie publicznej 
p. Tomasza hr. Łubieńskiego, który przeniósł 
swe penaty do Winnicy (podolskiej).

Towarzyszą mu serdeczne życzenia: 
Szczęść Boże! Tu na miejscu pozostaje 
święta a nie zgładzona pamięć o niestrudzo­
nej pracy człowieka, który nie gonił za po 
pularnością, a jednak znanym jest dobrze 
i w szerokich kolach.

Nie powifm, aby pracę jego zawsze na­
leżycie oceniano Każdy jeno musiał schylić 
czoło przed tą  prawdą, że Tomasz hr. Lu­
bieński - to  jednostka ze wszech miar wybi­
tna, piacowita i pożyteczna. OLdarzony da­
rem inicjatywy, pełen zamiarów dobrych, 
umysłu 'niepowszedniego, o myśli rzutkiej, 
hr. Łnbieński pracował. Swoicii obszernych 
stosunków zawsze chętn5e używał na ko­
rzyść ogółu. Zalety powyższe łączy hr. Łu­
bieński z gotowością do służby społecznej, 
z celową pracą i wytrwałością, oraz zdolnością 
organizacyi. Każdy krok jego cechowały 
umiejętność obejścia i prawość charakteru. 
Umiał być dobrym wodzem, iecz potrafił być 
rćwnież dzielnym szeregowcem Niepomny 
uraz szedł drogą wytkniętą, ze świadomo­
ścią celu, do którego dążył, wypowiadając 
bez ogródki każdemu szczerze swoje zdanie, 
Nie darzył innych pochlebstwami, ale i sam 
nie ulegał wpływom pochlebstw cudzych.

W  Towarzystwie dobroczynności tutej- 
szem był od jego zawiązenia niestrudzonym 
a bardzo troskliwym prezesem. Został więc 
wpisanym w poczet honorowych członków 
T-wa. Jego inicjatywie i gorliwemu współu­
działowi zawdzięczamy otwarcie stowarzysze­
nia „Dom Polski" w Mohylewie pod. W ży­
ciu tej instytucyi przyjmowrł stale czynny 
udział. Krzątał się około odrestaurowania 
pomnika wielkiego naszego bohatera-hetma- 
na Stanisława Żółkiewskiego, lecz miłej tej 
myśli swej z powodów niezależnych urze­
czywistnić nie zdołał dotąd Piać jego na 
niwie użyteczności społecznej tem wylicze­
niem nie wyczerpaliśmy; me koniec na tem— 
wiele innych spraw natury ogólnej lub pry­
watnej zawdzięcza jego światłej myśli swój 
początek, kierunek lub rozwój.

Z wyjazdem hr. Łubieńskiego i jego 
czcigodnej małżonki Pelagii—ubywa miastu 
sympatyczny dom, pod którego dachem za- 
błys- niejedna dobra i użytecznr myśl 
i w którym niejeden z mobylowskich mie­
szkańców spędził wiele niezapomnianych 
chwil. Mara.

KRONIKA PROWINCYOKAUIA,

(Z  p ism  i od Korespondt,dów).
— Wobec naćchodząuych v'yborów w Żytomie­

rzu. W Dstatnim nu-merze <Lada Bożego* czytamy:
«Uwagę spoluozeństY.a naszego ua kresach zsj- 

mujo sprawa wyborów miejskich w Żytomierzu.
«Doiychci:as poiacy mieli większość w magistra­

cie. W liczbie 618 właścicieli, uprawnionych do gło­
sowania, poiacy przeważali, i na ostatnich wybnracL 
pried 4 laty zdołali przeprowadzić swoich kandy­
datów,

cUbocme stosunek ten uległ zmianie. Skutkiem 
podniesienia podatków, które wzrosły o 50 procent, 
i skutkiem tego, iż ordjnacya wyborcza obdarza pra 
wem głoan każdego właściciela, opłacającego najmniej 
3( rb. rocznego podattu, liczba wyborców wynosi 
1,020 osób, pomiędzy Któiemi znaczną większość sta 
nowią posiadacze pochodzenia rosyjskiego, którzy pol­
skich wyborców otoczyli łańcuchem drobnych posiada­
czy na krańcach.

cNl tę większość, bardzo zresztą niejednolitą, li­
czą czwiązkowcyi rosyjscy* i z jej pomocą ebeą opa­
nować rządy żytomierskiego magistratu.

tSypią się ulotno świstki i broszurki, które
stanowić, przedruk zawieszonych <>Poczajowskich Izwic- 
stij*. A że prawdziwych zarzutów być nio może, wiec 
tpolska duma w Żytomierzu, to druga rzeczpospolita, 
co na oałośc Rosyi ciągio nastaje* i t. p. brednie.

Odbywają się nadto wciąż poufne zgromadzonia 
«prawdi,iwych rosyan*.

cJeżeli polaoy, którzy, pomimo sztucznie slorrno- 
wanej listy, jeszcze toraz po nadają większość nio zdo­
łają się zawczasu zorganizować 1 nie porzucą zasady
cjakoś to będzie*, poniosą klęskę przy wyborach*.

— Ludność m Żytomierza, Magistrat żytomier­
ski ukończył groma Irin ie klasyfikacji danych staty­
stycznych co uo składu narodowościowego, wyznanio­
wego i co do stanu majątkowego mieszkańców m. Ży­
tomierza. Lndność pod względem narodowościowym 
i wyznaniowym dzicii się w sposób aastępnjący: pra­
wosławnych 34,935, staruobraędowców 2,750, pola­
ków 15,683, żydów 34.863, oraz innych wyzniń 47.

Pud względem majątkowym, rosyanie posiadają
“3 nieruchomości, poiacy 726, żydzi 

narodowości 64.

JTUU Uli
w Żytomierzu: 1,878 nie 
1,032, tudzież inno naro

Biblioteki Carnegiego.
Jedno z pi-m amórykańskich, <Goiliars Weekly*, 

zrobiło zestawienie darów, jakie miliarder Carnogic 
złożył na ludowę biblioteki. Buiaa wynosi razem 210 
milionów koron, I nietylko obfitością, lecz sposobem 
użycia, przepisanym przez ofiarodawcę, wywrze wpływ 
na rozwój czj ^iniawa wśród warstw m iiej oświeco­
ny! h. Stany Zjednoczone otrzymały irawie 170 mili­
onów koron, Anglia 3b mil. kor., Szkocja i Kanada po 
10 mil. kor.; oprócz tego przyszły do podziału: Iriaudya, 
No’ 'a Zelandya; Aus ralia, Afryka południowa, wyspy 
Fidżi i t. d, Wszystkio to sumy są przezuBczone włącz­
nie na budowę gmachów bibliotecznych, i w tem prze­
znaczeniu tkwi ich wpfyt. na kulturę.

Carnegie n.etylKC bowiem zastrzegł się, że gruut 
i ki.iążk. ma dać kto inoy — zwyMe gminy — locz 
nadto dedat warunek, ze  miasta, oodarowaoe pienię­
dzmi na gmach, mują rocznie składać na ceio bibliote­
ki przynajmniej dziesięć procent otrzymanej snmy. W  
ten sposób „apewniony jest stały rozwój ufundowanych 
insty „ucyi. Z fundacyi wzniesiono razen około 1,800 
gmachów bibliotecznych, z tego w Stanach około tysią­
ca, w ALgiii i Wal>: 300 z gurą, w Szkocyi iOU w 
Kanadzie 86 i t. d. Przeciętnie kosztował każdy ginach
100,000 marek. To też w mniejszych miastach Stanów 
najpiękniejszym budynkiem bywa zwykle biblioteka Car- 
nc?i6g°- Wpłynęło to na postęp kudunaictwc w za­
kresie bibliotek, zebrano ^ no doświadczenia i ulep 
szouo w ich urządzeniu. Skorzysta z tego i Europa.

Skorzysta Kultura wogóle; przedowszystkirm je 
dnak skorzystają ludy, mówiące językiem angielskim. 
Plamiona walczą ze sobą nietylko ekonomicznie i do- 
ljtyczuie, lecz i hultaralnie, tak. że w tej walce rasa 
anglo-saska otrzyma nową broń przez biblioteki Caine- 
giego. Zwłaszcza, żc przez otrzymanie i Drzyjęcio 
-.tuachu tysiące gmin wzięło na siebie obowiązek u- 
Łfzymania bibliotek i starania się o rozwój kultun luy 
warstw nmioj oświrconych. Skoro rocznie ma iść na 
bibioteki najmniej lo  proi ont sum przez Carnegiego 
złożonych, to najmniej 24 m.liony kor. zyska sprawa 
oświatowa co roku z funduszów miejskich i gminnych. 
Część przeważna pójdzie na adminisiracyę, na utrzyma­
nie bibliotekarza, konserwacyę gmachu i t. d., lecz 
najmnioj czwarta część, około S milionów koron, bę­

dzie przeznaczona na książki. Zyska na tom nietylko 
kuilura czytojniKÓw, lecz rozwój Księgarstwa i ruch 
wydawniczy. Miasta, jako właścicielki bibliotek, nio 
będą mogły, oczywiście, zadowolnić się laka. kwotą, 
lecz przeznaczą na książki znacznie więcej; prócz togo 
wzmc/c się ofiarność prywatna. AV Stanach każda 
książka użyteczna i mogąca liczyć na czytalników do­
staje się do d i i  liotck publicznych najmniej w 2,(00  
egzemplarzy. Niektóre biblioteki zakupują po sto i 
więcej naraz egzemplarzy.

Biblioteki Carnegiego wywrą nadto skutki takio 
same, jak każda biblioteka ludowa: możność szlachetno- 
go spędzeni* czasu, szerzą pożyteczne wiaoumości i 
odciągają “d bezmyślnych zabaw, z pijaństwem na cze­
le. Żo zaś w krajach tak przemysłowych, jak anglo­
saskie, największą poczytnością cieszą się książki z 
zakresu techniki i nopulainyeh przedstawień przemv- 
słu, więc rozwój zdolności przemysłowej idzie w ślad 
za bibliotekami. Urządzenie ich, praktyczne i staran­
no w obsłudze publiczności, ułatwia czerpanie iufor- 
macyi w kilku minutach. Źwykle jeden urzędnik, spe- 
cyalnie wyznaczony, pouc/ai publiczność, chcącą dzieł 
snccyalnycb gdzie zusjdzie omówienie żądanej kwo- 
st.yi. Wiigólc ułatwiunia przyciągają w Ameryce pu­
bliczność da bibliotek i zwiększają irekweucyę. (Ka­
wa, żo wiedza techniczna rozszerzy się wśród ludności 
i zwiększy przemysłową konkuroncyę ludów, mówią­
cych po angielsku, z niemcami, dyktuje niemrom sło­
wa obawy, a za azen wezwauie, aby cc rychlej i w 
cesarstwie zakładano podobne instyiucye. Miedzy ic- 
nemi traktuje ten przenmiot «Ku0ln. Zlg.» w ooszor- 
nyin artykule, z tą myślą przewodnią, ze ludy an- 
glo-saskie otrzymały dźwignię kultury i techuicznego 
i uzwoju, jakiej w tym stopniu i zakresie nie posiadają 
Niemcy.

SC R O N l K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 21 ((>) Krystyny P M.
Jutro 25 (7) Jakóbn Apostola. Krzysztofa M.

Wschol słońca godz. 4 m. 35.
Zachód słońca godz. 7 m. 35.
Długość dnia godz. 15 m, 0.

—  W sprawie „techników z Berlina".
Z powodu onendojszej naszej notaiki o spro­
wadzonych z Berlina przez firmę Kruszew­
skiego dwćch technikach, brukowych, wy­
mieniona firma prosi nas o zazna^ienie, że 
w liczbie 36 pracujących u niej obecnie 
techniKćw. 34 jest z "Warszawy zaś dwóch 
rzeczywiście z Beziina, lecz i łych sprowa­
dzono z Berlina na wyraźne żądanie preze­
sa komisyi brukowej, który do majstrów 
berlińskich raa większe zaufanie. Na g run­
cie kijowskim okazało się jednak, że pia- 
cownicy warszawscy nietylko nie ustępują 
berlińskim, lecz nieraz przewyż&ząią ich 
sprawnością techniczną.

— Cejła z piasku. Onegdaj współpra­
cownik pisma naszego zaproszony został na 
pokaz wyrobu cegły z piasku n» patentowa­
nej maszynie L. Barw ckiego. Maszyna ta 
jest nadzwyczaj dokładną i mocną przy je­
dnoczesnej prostocie, a obsługa nadzwyczaj 
ł&iwa. Do pracy na tej maszynie wdrożyć 
się z łatwością może każdy robotnik.

Cegła wyrabia się na tej maszynie z 
plasku i cementu, wziętych w stosunku 8:1. 
Jeden robotnik dorosły i 3 chłopców może 
wyrobić dziennie 3 tysiące cegieł.

Licząc koszty wyrobu tysiąca cegły 2 
ruble i koszty materyalu: 25 pudów cemen­
tu 8.75, piasek 1.50, koszt tysiąca cegieł 
wyniesie 12 rb. 50, co stanowi U, ceny ce­
gły wyDalanej z gliny

Cegła, wyrobiona na jednym z pokazów 
w obecności proŁ politechniki Koźmina, ma 
być poddana w laboraturyach mechanicz­
nych politechniki probom na oporność. Re­
zultaty tej próby wykażą, o ile jest^dobrą, 
jako materyał budowlany.

Na maszynach Barwickiego można wy­
rabiać również cegłę fasonową do gzemsów, 
cegłę w ap^nną Jub półcementową,} półwa- 
pienną. Cegła wapienna jest daleko tańszą, 
icz wymaga daleko dłuższego czasu do tę­

żenia (najmniej 1 m.esiąc), podczas gdy ce­
mentową w 8 dni po wyrobie można już 
używać do murowania.

— Stan finansowy ziemstwa Guber- 
nialny zarząd ziemski na żądanie głównego 
zarządu do spraw gospodarki miejscowej 
przesłał wykaz stanu finansowego ziemstwa 
kijowskiego w r. 1908. Dochody ziemstwa 
wynosiły 3,564,975 rb. <Stan pasywów ziem­
stwa w r. 1908 wynosił: ministerstwu spr. 
wew. pożyczka na zapomogi dla rodzin sze­
regowców — 1,108,390 rb. Bankowi^ pań­
stwa ze specyainego rachunku bieżącego
1.498.182 rb. — razem 2,606,572 rb W ar­
tość nieruchomości, stanowiących własność 
ziemstwa, wynosiła: zmmskie szpitale i lecz­
nice 1,220,200 rb.; szkoły ziemskie 150 tys. 
rb , domy poprawy 251,555 rb. Przytułek dla 
sierot—30 tys. rb O g ó łe m — 1,651,855 rb. 
Kapitały, znajdujące się w rozporządzeniu 
ziemstwa: asekuracyi przymusowej —
4.094.182 rb. 45 kop : dob: owolnej—149,951 
rb. 10 kop.; drogowy 751,405 rb. 73 kop ; 
z kar —438,395 rb. 44 kop.; żelazny—1.208,878 
rb. 57 kop.; do specjalnego użytku — 
445.928 rb 50 k o p . składów rolniczych — 
7,200 rb. Ogółem 7,095,941 rb. 79 kop. Su­
my, posiadane przez ziemsi wo: w gotówce 
509,564 rb 15 kop. w 4 proc. listach za­
stawnych Banku państwowego—229,000 rb. 
Ogółem 707,676 rb 15 kop. W tem obję­
tych preliminarzem, lecz niewykonanych wy­
datków 1905 r., .1906 r., 1907 r. — 707,676 
rb. 70 k. pozostaje wolny kapitał 30,887 rb. 45 
kop. Ogułem kapitałów, znajdujących się w 
posiadaniu ziemslwa: 7,126,829 rb

—  Stan studni artezyjskich Od pewne­
go czasu spostrzeżono, że wydajność studni 
artezyjskich, sięgających pokładów pudjur- 
skieb, stopniowe się zmniejsza. Studnia 
podjurska Nr. 24 jssientą roku zeszłego do­
starczała 187 tys. wiader wody na dobę, w 
końcu mąja — 745 tys , obeer e — loe tys. 
wiader wody. Wydajność takiej samej s tu ­
dni Nr. 26 zmniejszyła się w tym  samym 
okresie czasu z leo tys. wiader do 104 tys 
wiader wody na dobę, studni Nr. 28 ze 
150 tys wiader do 99 tys. wiader wody na 
aonę. Zmniejszrnle się takie wody do pe­
wnego stopnia zostało obecnie wynagrodzo­
ne wskutek przyłączenia do sieci studni ar- 
lezyjskiej podjuiskiej Nr. 80 (na wybrzeżu 
Dn tepru), dostarczającej około 280 tys. wia­
der wody dziennie. Oprócz tego została 
poprawiona studnia Nr. 8* również na wy­
brzeżu Dniepru. Dotychczas była ona bez­
czynną. obacnie dostarczać zaczęła 100 tys. 
wiader wody. Zepsuły się w ostatn ch 
dniach 2 studnie artezyjskie: Nr. 13, w któ­
rej spaliła się pompa i Nr. 17, w której 
pompa została zanieczyszczona. Ogółem 
wszystkie studnie dostarczają obecnie mia­
stu 1,700 tys. wiader wody na dobę.

— Brak wody. Onegdaj w rzeźni m iej­
skiej zabrakło wody. Wodociągi były bez-
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czynne w ciągu S godzin, Lulało sic zakoń­
czyć pracę w rzeźni tylko zawdzięczając 
zapasom wody.

—  W sprawie skasowania drogi. Jak 
podawaliśmy już, wydziuł wojskowy zażądał 
od miasta skasowania drogi Staro-Żylomier- 
skiej w części, przylegającej do obozu, na 
co prezydent miasta odpowiedział odmok 
wriie, ze względu na ważne znaczenie ko­
munikacyjne tej drogi dla przedmieść Kijo­
wa Obecnie sprawa przeszła do gubernato­
ra, który dia jej rozstrzygnięcia powołał 
specyalną komisyę pod przewodnictwem in­
żyniera guberr.iamego, Bezsmiertnyja Do 
komisy i od miasta weszli, jako jego przed­
stawiciele, radny P. Piachów i geometra 
miejski.

—  Nowy gmach poczty centralnej. Głów 
ny zarząd poczt i telegrafów zawiadomił na­
czelnika kijowskiego okręgu pocztowo-teie- 
graficznego, iż lcwestya budowy nowej cen­
tralnej stacyi pocztowo telegraficznej i tele 
fonicznej w Kijowie rozpatrywaną jest obe 
cnie w ministerstwie sprav' wewnętrznych. 
W pierwszych dniach sierpnia sformowaną 
zostanie w Kijowie specyabia komisya z u 
działem przedstawicieli głównego zarządu 
poczt i telegratów', która obejrzy funkcjo­
nujące obecnie gmachy poczty centralnej na 
Kre6zczctyku i wybierze miejsce pod budowę 
nowej o tacy i.

Istnieją w tej mierze trzy projekty: 
1) Zburzenie gmachu pocztowego na Kresz- 
czatykui budowa na tem miejscu nowej sta­
cyi; 2) sprzedanie dotychczaso wego gmachu 
i budowa głównego gmachu w pobliżu dwor­
ca kolejowego, oraz 3) sprzedanie starego 
gmachu, a budowa nowego na bulwarze Bi- 
bikowskim, wprost więzienia poprawczego. 
Główny zarząd poczt i telegrafów wypowie­
dział się za zburzeniem starego gmachu i 
budową na jego miejscu nowej stacyi. No­
wa 6tacya przedstawiać będzie olbrzymi 
gmach 6-piętrowy i zbudowaną ma być na 
modłę stacyi centralnej odeskiej. Mieścić 
będzie główną stacyę pocztową, telegraficz­
ną i telefoniczną. Koszty budowy wyniosą 
około 2 ,0u0,000 rb.

—  W sprawie wyodrębnienia przedmieść. 
Mieszkańcy Protasowego Jaru i innych 
przedmieść, które mają być wyodrębnione 
w miasto Aleksandryę, zwrócili się powtór­
nie do prezydenta miasta z protestem, za­
opatrzonym licznymi podpisami, przeciw 
wyodrębnieniu ich dzielnic w osobne mia­
sto. W proteście swym petenci wskazują 
na to, że tylko dla Bołomieiiki dogodnem 
jest takie wyodrębnienie, ich dzielnice są 
związane ściśle pod każdym względem z 
Kijowem.

— Budowa linii tram wajowej. Zarząd 
miejski postanowił, aby na Linii tramwajo­
wej po ul. Nadbrzeżno - Kreszczatyckiej do 
końca przystani tymczasem został przepro­
wadzony jeden tor z kilku przystankami dla 
wymijania się wagonów.

— Wykończenie materyałów. Guber- 
maluy zarząd ziemski zakończył opracowa­
nie statystyki wodociągowej gub. kijowskiej 
i stanu majątkowego jeszcze w 5-ciu powia­
tach. Dotychczas więc wykończone są da­
ne w 8 powiatach: berdyczowekim, tarasz- 
ćzaóskim, zwinogródzkim, czerkaskim, npo- 
wieckim, czehryńskim, wasylkowskiin. i 
skwirskim.

— Rewizya w Żytomierzu. Powrócił z 
Żytomierza sekretarz kancelaryi generał-gu- 
bernatora Kryłow, który dokonał z rozpo­
rządzenia naczelnika kraju rewizyi żytomier­
skiego samorządu miejskiego, sądu sieroce­
go i innych instytucyi, podległych zarządo­
wi miejskiemu. Oprócz tego p. Kryłow za­
jął się zbadaniem przyczyn naprężonych sto­
sunków mię lzy zarządem miejskim a han 
dlującymi mięsem i dzierżawcą produktu 
koszernego. O rezultatach rewizyi w tych 
dniach złożony zostanie raport naczelnikowi 
kraju.

— Statystyka szlachty kijowskiej. Szla­
chta kijowska posiada w mieście 1,601 nie­
ruchomości, oszacowanych na sumę 25,138,550 
rb. W tej liczbie nieruchomości wartości 
poniżej 130 rb. jest 18 na sumę 1,6*0 rb

„ 260 „ „ 21 „ 5,030 rb.
„ 2600 „ „ 450 „ 584,720 rb.

powyżej 2600 rb. je st 1,109 na sumę
24,547,190 rb.

Według wyznania szlachta dzieli się 
w następujący sposób:

Do rosyan prawosławnych należy 1,297 
nieruchomości na sumę 20,366,060 rb., do 
katolików należy 254 nier. na sumę 3,821,860 
rb., do protestantów należy 40 nier. na su­
mę 769,350 rb., do innych wyznań należy 
10 nier. na sumę 181,280 rb.

— Bobry przykład. Gubernator kijow­
ski przesłał do zarządu miejskiego protokół, 
sporządzony przez policyę przy udziale d-ra 
Doroguniewskiego na antysanitarny w naj­
wyższym stopniu stan dziedzińca w ratu ­
szu. Gen. - gubernator polecił zarządowi 
miejskiemu niezwłocznie zająć się uporząd­
kowaniem dzitdz-ńcc.j

—  Nieprawidłowe dostarczanie wiado­
mości. Wobec tego, że w gubernialnym za­
rządzie ziemskim dotychczas nie utrzymało 
informacyi o własności szlacheckiej w mia­
steczkach powiatów taraszczańskiego, rado- 
myskiego, humańskiego i kijowskiego, za­
rząd ziemski zażądał telegraficznie od po­
wiatowych marszałków szlachty nadesłania 
powyższych wiadomości.

— Statystyka zasłabnięć. Dn 21 b m. 
w szpitalach kijowskich zarjgestrowano 10 
wypadków ostrych zasłabnięćjgastrycznycb, 
dn 22 b. m. — 1 wypadek. Dnia 21 wy­
pisały się ze szpitala Aleksandrowskiego 4 
osoby.

OSOBISTE.
— Dziś powraca do Kijowa z m. Skwi­

ry  członek stały gnbernialnego zarządu do 
spraw miejskich Wł. Jaroszewski I \  Jaro­
szewski delegowany był przez gubernatora 
kijowskiego cio Skwiry,"dla rewizyi tam tej­
szego zarządu miejskiego i sądu sierocego.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na u.’. Boryczow- 
Tak 18-letni Borys Sz. zażył w colu samobójczym kw.. ■ 
su karbolowego i sol cukrowej. Pogotowio przewiozło 
desperata do Aleksandrowskiego szpitala

— W SPRAW IE ZABÓJSTWA NA SZULAW. 
CE. Okoliczności, jakie tov arzyszyły morderstwu gise­
rń fabryki Gretera, W. Osadczuka. pozostają nadal nie- 
wykrjte. N a ma-y podejrzenia, aresztowano żonę za­
mordowanego. Osadczuk po robocie był z kologą w 
piwiarni, poczem sam poszedł do domu. Po kilku mi­
nutach z domu wybiegła żona robotnika i zaczęła wołać 
na pomoc.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania kijowskiego ko­
mendanta, gon.-majora P. Medora, skradziono 2o0 rb. 
z biurka. Podejrzenie o kradzież pada na pokojówkę.

D  Z I

w  domu Nr * |  przy ul. Kuźniocznej złodzieje 
próbowali sie dobrać do frontowych arzwi mieszkania 
p. A, von KingoL i, gdy im się ia aio udało, wyłamali 
arzwi kucnennp. Złodzioje zostali jednak widocznie 
przez kogoś spłoszeni, uciekli bowiem, nie ze sobą nie 
zabrawszy.

— NAGł.A ŚMIERĆ. Wdowa pu podpułkowni­
ku, p. A. Sosnowska, powracając. ?. kąpieli na ul. Alek­
sandrowskiej, stiaeiła przytomność i po przewiezieniu 
do domu, nie odzyskując jej, zmarła.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na Kreszczaliku 
dorożkarz W  34 D ajecbał na przechodzącego ulicą stu­
denta Mikołaja Prewcjto. Poszkudowanugo przewie­
ziono do mieezkania.

— HERBACIARNIA BEZ WODY. W dn. 20 
lipca urzędnik towarzystwa wodociągów zamknął wo­
dociągi w herbaciarni Tcw. trzeźwości przy placu Sien­
nym. Przez trzy dni herbaciarnia pozbawiona była wo- 
aj, co oczywiście oburzyło do najwyższego stopua sta 
łych D y w a i r o w  herbaciarni. Wczor-j dopiero n„ roziraz 
guoornatora wysłany został urzędo:k policyi, który po­
zdejmował z wodociągów pieczęcie.

— NOŻOWNiCTWO. Wczoraj ne wyspie Tru­
chana w pobliżu JerbtC lutu został' w zagadkowych 
warunkach ciężko raniony Bonifacy Bujański. Za1»to 
mu uożem głęboką ranę w plpcy. Rannego przewiezio­
no łodzią na kijowski brzeg Dniepru, skąd cregotowie* 
odwiozło go do szpitala .eksar.ć/owskiego.

KRONIKA POLSKA.
— Wynalazek polaka Przy wyrobie spirytusu 

w gorzelniach użjwają kierownicy gorzelń t. zto. czy­
stych kultur baktery: ' wasu mil owego i czystych n s  
diożdżrków. Odżywki to, niezbędne do prowaJlenia 
gorzelni, sprowadzają za ja d y  gorzelń masami z Berli­
na, wydając w ręce pruskio yriąoe koron. Slacye go- 
rzelnicze krajowe, w Krakowie i Dublanach wytwarzają 
bardzo mało tych ódżywbk i nie są w stanie pokryć 
zapotrzebowania ani */4 gorzelń w Galicy), skutkiem 
czt-gi. berlińska stacya doświadczalna dla przemysłu go- 
rzelniczego importu,o do Galicyi roczniu przeszło zr.
100,000 koron drożdży i baktoryi kwasu mikowego.

Obecnie wynal.H i opatentował znany w kraju 
technik gorzelniezy. p. Kazimierz Soclci, aparat, który 
potrafi wyprodukować potrzebną dla kraju ilość tych 
bakteryi i wyprzeć zuptłnie pruskie tego rodzaju ™y- 
rooy. Jest to pierwszy tego rodzaju wynalazek ^olaka, 
a badany na miejscu w gorzelń, w Komarowie koło 
Halicza przez profesora politechniki, p. SyniewSKiego, 
okazał się doskonałym, a p-odukowane drożdżaki lep­
sze, niż berlińskie. P o zbudowania tego kosztownego 
a] aratn przyczynił się z cala. gotowością właściciel 
uóbr Komarów, o. Tomasz Ilorodyski i umożliwił mło­
demu wynalazcy' uskutecznienie swego dzieła. Do­
dajemy, ża jest to jcdyji w kraju rparat. przez co zs 
słoguji na uwagę i poparcie iziteresowanych 
sier i pow inien wyrugować ZJpMnie pruskie cbakturye 
i drożdżaki , z polskich gorzelni.

— Szti a polaka w Rzymio. Z Rzymu dochodzi 
nas wiadomość, żc na wystawie powszechnej, która w 
mieście tem odbyć sie ma w r. 1 )11, projektuje się u 
rządzenie osobnego działu sztoki polskiej.

Myśl tę rzuoił i zamierza ją w czyn wprowadzić 
p. Hektor Forrari, znakomity rzeźbiarz i profesor w 
Rzymie, jedi n z członków niedawne odbytego w War­
szawie sądu konkursowego na pomnik Cbopn a

Taki oddzielny, wielki salon sztdki polskiej n- 
rzącził w r. lain-ym  na wystawie berlińskiej nieżyjący 
już nucyan Wrót ,owskt ówczesny wice-prtzos Towa­
rzystwa zachęty do sztuk pięknych.

Wartoby zaś. ażeby artyści nasi zawczasu pomy­
śleli o zorganizowania wystawy sztuki polskiej „a po­
wszechnej wysiswio rzymskiej.

Nasz, bez zaprzeczenia, wiotki dorobek artysty- 
styczny zasłużył niejednokrotnie na pochlebną a po­
ważną krytykę europejską. Należy w ię : wystąpić naj­
pokaźniej na tym turmeju wszechświatowym.

— Wybory do Rady Part u 'a . P. o. generał-gu- 
bernatora warszawskiego wyznaczył na d. 5-ty pażdzitr- 
niaa n. s. zwołanie zjazdu ryborców w celu wybrania 
szościu członków Rady Państwa od ziem.an ua nowo 
trzecldecie.

Termin wybrania rzeczonych wyborców w mia­
stach gubcrnialnych kraju przez zjazdy ziemiańskie wy­
znaczono na d. 25-iy września r. b,

— Spadek amerykański. Generalny konsul Sta­
nów Zjednoczonych amerykańskich w: Warszawie na 
wjzwanic z Waszyngtonu poszukuje E w y Więckow­
skiej, zamieszkałej przed pięciu la iy  w okolicy Kuma. 
Siostra E w y Więckowskiej, Awronowska, zmarła w A- 
meryc.e, pozostawiwszy znaczny majatek.

— Stypendyum dla polek. W Nr 132 działu 1 
«Zbioru ustaw» ogłoszono o zatwierdzeniu i warunkach 
stypendyów dr. Władysława Pioira Banińskiego.

Ł p is  wynosi 5.000 rb. i procenty od i«go kapi­
tału są przeznaczono na wpisy dla uczenie ginu a- 
zyum żeńskiego w Kamieńcu Podolskim, katoliczek, 
pochodzenia polskiego, szlachcianek.

Wykonawcą dożywotnim zapisu jest Anioni Za­
horski.

-  Wykład eligli katolickiej w seminaryum po- 
niewiesklem Ogłoszono prawo, uchwalono przez Dumę 
Państwową i Radę Państwa («Zbiór usiaw Nr. 132A):

I . 1 )  U staiaw ia się dla nczniów-katnlików wy­
kład religii kątolickiei w seminaryum nauczycielskieu  
y/ Ponie vież.u, w gub. ko irieńskiej.

2) Wykłady religii prawosławnej są obowiązko­
we tylko dla uczniów wyznania prawosi<u._ego.

II. Uposażenie nauczyciola religii katolickiej w 
wymienionem seminaryum ma wynosić 3C0 rb. rocznie.

— Pielgrzymka polska do Z :emi św. wyruszy 
z Krakowa dn. 10 sierpnia n. s. o godz. 3 min. 20 rano. 
Dnia 9 sieipnia o godz. 10 rano odprawionem zostanie 
uroczyste nabożeństwo w kościele Braci Mniejszych 
(0 0 . Reformatów), a po południ, o godz. 4 w tiali ‘So­
koła zgromadzą się pie'grzyim, dla wzajemnego pozna­
nia się i odbioru odznak pielgrzymich.

— Z prasy. Proszeni jesteśmy o przypomnienie, 
że leriniu ogłoszonego w zeszycie styczniowym kui-kur- 
su poetyckiego «Sfinksa> imienia Juliusza Słowackiego 
upływa 4 września now. stjlu Rękopisy nadsyłaś na­
leży do P.edakcyi «Sfinksa» (Hortensya 4, w Warsza­
wie). Najbliższy zeszyt *Sfinksa:>, z powodu wyjaciu 
redaktora na wypoczynek letni, ukaże się w objętości 
zdwojonej, w drugiej połowie sierpnia.

— «Ze straży polskiej >. Nowowj brany zarząd 
główny 'Straży Polsk'6ji> wybrał prezesem red. Kazi- 
uierza Bartoszewicza, zastępcami prezesa radcę Klt r- 
dynsza Dębickiego i sekret. Władysława dn Wall, 
skarbnikiem radcę górn. Aluksandra Godki, zastępcą 
skarbnika mżyoiera Władysława Magnuskiego, sekreta­
rzem p. Kazimiorza Bartosze./icza (juniora), prezosem 
Rady nauzorczej jest r idea dworu prof. d r Bok-sław 
WicLerkiewicz. Zarząd podzielił się na sekeye: ekono­
miczno bojkotową, wiecową prasewą, kolumzacyjną, 
wycieczkową, obchodową i dochodowa. Sprawozdanie 
zarządu głównego za rok 1908/9 prinsyij bezpłatnie 
na k iżde żądanie biuro Towarzystwa (Kraków, Eloryań- 
ska N i. 1).

W yśo ig i k łu s a k ó w .

D Z IE Ń  XV.
1’ogoda. Tor ciężki.
N groda 350 rb. w.; i )  «Kunica» (2 m. .W/r 

s.), 2) «Narkin>.
Nagroda 250 rb. l l/2 w I)<Sotnys> (2 V 38S> s.) 

2) <PiłI.a».
Nagroda 400 rb. 1 w.: 1) «Saako» ( i m,  40 ‘/-,s.), 

2 ) cOh.ana*.
Nagroda 450 rb. D/a W D  «Prelestnaia» (2 m 

24 s.), 2) <Now,1k''.
Handicap l 1/,, w.: 1) fMagnit» (2 m. 32 s.), 2) 

<.Mognczaja».
N agroda 300 rb. l l/2 w.: 1) tNapor-* (2 m. 31 s.), 

2) cMawMahon-*.
Nagroda 550 rb. l>/2 w.: 1) *Urna> (2 m. 23</a 

s.j, 2) «Napiows, 3) *:I)alila».
Nagroda 350 rb. l ' /2 w.: l)*Om ar Azi», 2) «Ar 

mianka-.
Haudican 300 rb., 3 w.: 1) *Zeus» (4 m. 59 s.), 

2) cKc.iion.).

Ostatnie wiadomości.
Ucieczka więźniów. W niedzielę ucie­

kło z wiezienia krakowskiego czterecu wię- 
źniSw' ^aus 'yn  Łata, skazany na śmierć, 
IMotr Gorgon, oskarż-my o morderstwo 
Hipolit Zawadzki, członek trakcyi rewolucyj­
nej L  l*. S., który n a  być wydany Kosy i 
za rozbpje w Królestwie, oraz oskarżony o 
kradzież Michał Ćwik. Przepiłowali kratę 
w oknie, wydostali się na podwórze i we­
szli do kanału, sądząc, żc kanałami wydo-

E  N  N  I  K  K I J Ó W

staną się na wolność. Tymczasem zabłą­
dzili w nich i stracili nadzieję, dotarli do 
ustępu więziennego, gdzie zaczęli wybijać 
otwór w murze, aby się dostać do magazy­
nu, a stam tąd na wolność Tu jednak schwy­
tano ich i odstawiono do więzienia.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych).

Otwarcie wystawy.
Częstochowa. — Wczoraj o godzinie 

W pół do dwunastej zrana odbyło się 'u ro ­
czyste otwarcie wystawy częstochow ską, 
poprzedzone solenńem nabożeństwem w ka- 
plicy cudownego ob^ezu Nabożeńsiwo od- 
prawdi przeor generalny klasztoru 0. Rcjman 
w licznej asyście.

Po poświęcenia placu wystawy prze­
mówił przeor klasztoru w te słowa: „Gdzie 
niegdyś byłe twierdza, dziś — święte pracy, 
potrzebnej dla wzniesienia narodu na wyższy 
szczebel postępu Tracę tę ujrzą llczm rze­
sze narodu, rzesze te poniosą potem oświatę 
w najdalsze zakątki kraju" W  końcu mów­
ca W7,ywr błogosławieństwa Bożego rozpo­
czętemu dziełu.

Po mowie przeora zaorał głos prezes 
kornie tu wystawy, ks. Stefan Lubomirski. 
Zaznaczył on, że wystawy celem jest poli­
czenie sr swoich i zachęcenie się do mten- 
sywnej pracy wytwórczej, tak niezbędnej 
po przebytym okres e ciężkich Drzesilen 
i apatyi.

„Tu niegdyś zbudziłg się sumienie na­
rodu — mówił ks. Lubomirski — tu naród 
odparł obcych hajeźdoów, może tu również 
p r  omysł polski zaczerpnie sił do odparcia 
zalewu kraju naszego przez wyroby obce?*. 
Mówca dziękuje wszystkim, co przyszli z po- 
mona w urządzeniu wystawy 1 wita przybj łvch 
gości.

Csiężna Lubomirska przecina wstęgę. 
Wystawa otwarta.

ZUizd na jtwarclu wystawy bardz) li­
czny. Przybyli liczni delegaci z Galicyi, 
Czech, przedstawiciele wielu instytucyi kia- 
jowych. P igoda sprzyjała uroczyste iu na­
strojowi. Uroczystość była nader udaną.

Z powodu praw wyznaniowych.
Petersburg. - ,Kołoknł“ zamieszcza list 

koniuszego Trubnikowa, w którym autor na­
wołuje towarzystwa szlacheckie i rady miej­
skie do piotestowama przeciw uchwalonym 
przez Dumę prawom wyznaniowym i do 
składania petycyi o wyłączeń sp*aw wy­
znaniowych z kompetencyi Dumy List ten, 
przesłany poprzednio do „Now. Wrem “, nie 
został tam wydrukowany.

Prasa reakcyjna o spotkaniu w Cowes.
Potersbu^p — „Kołokoł® pisze, że toa­

sty Milukowów i Guczkowów, a także wy­
stąpienia merów londyńskich i Greyów oka­
zały się bufonadą, gdyż jedyny głos, który­
by mógł złożyć miarodajne oświadetenie o 
systemie rządów w Rosyi—słowo Monarchy— 
nie zostało w y p r  wiedziano

,Ziemszczina“ pisze, że uroczystości na 
cześć Rosyi urządzane sa według ściśle ob­
myślanego planu, przypisującego Rosyi kon­
stytucjonalizm.

Do ,.Now. W r.“ donoszą z Cowes, że 
nigdy jeszcze państwowe znaczenie Dumy 
nie bjło  tak uroczyście stwierdzone przed 
obliczem całego świata, jak  podczas ostat­
nich uroczystości. Skonstatowana została so­
lidarność pomiędzy Monarchą a posłami. 
Taki charakter ustroju politycznego w Rosyi 
ściślej zw5ąże ją  z Francyą i Anglią.

Sprawa przyszłego budżetu.
Petersburg. — W  sierpniu ma się od 

być szereg narari pomiędzy prezesem kurni- 
syi budżetowej Dumy, posłem Aleksie inką, 
a ministrem skarbu Kokowcewem o budże­
cie na rok przyszły i porządku rozpatrywa­
nia jego w Dumie Państwowej. Mają zajść 
pewne zmiany w preliminarzach budżetów 
ministerstwa skarbu i ministerstwa komu- 
mkacyi.

Petersburg. — Do Dumy ma być wnie­
siony projekt zwiększenia wynagrodzenia ko­
lejom, przewożącym poczię.

Rowizyo senatorskie.
Petersburg. —  Wyjeżdża rewizya sena­

torska do Kijowa.
W I azaniu podczas rewizyi u fabry­

kanta Zalmo znaleziono notatnik ze spisem 
łapówek, di wanych prezesowi i członkom ko- 
misy. przyjmującej dostawy.

W ystaw i wszechświatowa.
Petersbr-g. — Ministerstwo przemysłu 

i handlu zapytało orgarizacye handlowe, czy 
pożądanum jest urządzenie w Rosyi wystawy 
wszechświatowej. Organizacye handlowe od­
powiedziały przecząco.

W sprawie wprowadzenia zlemstw.
Petersburg — W związku ze sprawa 

roruwadzenia samorządu ziemskiego, wy­
jeżdża rzeczywisty radca stanu Gerbel do 
Warszawy, Wdnn, Kowna 1 Mińska.

Z awiatyki
 ̂ Petersburg —Aeronauta Lebiediew wy­

jeżdża do Paryża, w celu przyjęcia obstalo- 
wanego przez aeroklub dwupłaszczyznowego 
aeroplanu Wrighta.

Mteńszykow o sytuacyl
Petersburg —Mieńszykow oświadcza, że 

„październikowa' Duma staje się coraz bar­
dzie, kadecką. Mieńszykow prorokuje na je­
sieni ostre wystąpienia w Dumie i radzi ga­
binetowi orzygotować się do tego i zawcza­
su określić swoje stanowisko.

Mieńszykow oburza się na „Rosslję", 
która jakoby staje w obronie rewolucyom 
stów tureckich.

Pogłoska.
Petersburg.—Rozeszła się pngłosKa, że 

w związku ze spotkaniem w Cowes ma aa 
siąpić w najbliższym czasie amnestya całego 
szeregu przestępców politycznych

Sytuacya w Hiszpanii.
Petersburg.— W id b -g  wiadomości z Hi­

szpanii Barcelona jest zupełnie zburzoną 
Po ulicach krą^ą patroie. Mieszkańcy ucie­
kają miasta. Robotnicy żądają uwolnienia 
uwięzionych.

s k  r

Petersburg — Z rozkazu króla Edwarda 
do Hiszpanii został wysłany krążownik an­
gielski, który, w razie niebezpieczeńsl wa, 
grożącego królowi Hiszpanii, mu go wziąć 
na swój poKład.

Z Pcrsyi.
Petersburg. — Z Teheranu dono-zą, że 

nastąpiła konfiskata wszystkich dóbr, poda­
rowanych przez byłego szacha reakeyuni- 
stom.

Do medżylisu wejdą uczestnicy ruchu 
rewolucyjnego.

Nowy okręg naukowy.
Petersburg. — Ma być uformowany sa 

ratowsici okręg naukowy. Kuratorem ma 
zostać Anciferow.

U związkowców.
' Petersburg. — W głównej radz e zw. 

nar. ros. panuje niezadowolenie z polityki 
„Rus. Zn." i z dyktatury PoJubojarinowej w 
związku.

Różno
Petersburg. — Dziś rozpoczęte zostanie 

rozkopywanie zwalisk domu Załemana.
Petersburg.—  Petersburscy związkowcy 

przesłali związkowcom moskiewskim ostrze­
żenie, że obecnie rząd będzie| prześladował 
wystąpienia czynne zw nar ros"

Petersburg. — „Riecz" z powodu wyro­
ku w sprawie republiki noworósyjskiej pisze; 
że należałoby już nareszcie odwrócić smutną 
kartą Hkwidccyi ruchu wolnościowego w 
ohwili jego niezwykłego napięcia.

(Oa Aoencyi Petersburskiej).
Ekattrynhdar. — Wczoraj wieczorem 

\ t  aule Kozet wybuchł z niewiadomej przy 
ć z y p  pożar. Straty ogromne. Są ofiary 
w ludziach.

Symferopoi.—  Upaiy dochodzą do 50 st 
W powiecie ęupatoryjokim trzy młode wło 
ścianki zmarły od porażenia słonecznego.

- Tyflis. N a  stacyi „Samtredi" pociąg 
pośpieszny najechał na manewrujący paro­
wóz. Uszkodzone dwa parowozy. Rozbite 
dwie cysterny. KTku podróżnych odniosło 
rany.

Mińsk. — Naznaczono zjazd właścicieli 
ziemskich dla wyborów członka do Rady 
Państwa na dzień 10 sierpn’a.

Ekaterynosław.—Pozwolono tutaj otwo­
rzyć 3 miejskie gimnazyum żeńskie w skła­
dzie klasy przygotowawczej i 3 pierwszych 
klas.

Hajsyn. — Pozwolono tutaj otworzyć 
miejskie gimnazyum męskie. W reku 1909 
mają być otwarte pierwsze 4 klasy.

Izwolski o spotkaniu w Cowes
Cowes.— Minister Izwolski przyjął w d. 

22 lipca specyalnego korespondenta ag. 
Reutera, który zwrócił się do niego z pro­
śbą o wypowiedzenie przed wyjazdem Cesa­
rza swych poglądów na obecny sten stosun­
ków anglo-rosyjskich. Minister kilkakrotnie 
mówił o zadowoleniu z przyjęcia i wyraził 
osobisto zadowolenie, z. ppwo.du s,muliiwei. 
zgody, panującej nrędzy obu rządami-. Roz- 
począwszy rozmowę ud polityczaego ocenie­
nia wizyty Cesarza w Anglii i swych wła 
snych rozmów w Cowes z brytańskim se­
kretarzem stanu do spraw zagrań, Izwolski 
rzekł: „Obydwaj z sir Grey°m postanowi­
liśmy me robić żadnych oficyalnych oświad­
czeń o szczegółach naszych niedawnych roz­
mów, odpowiadając jednakże na pytanie 
pańskie o rezultat obecnej wizyty, mogę 
pana zapewnić, że Najjaśniejszy Pan czuje 
się zupełnie zadowolonym.

Jesteśmy przekonani, że serdeczność, 
okazana podczas bytności w Cowes, będzie 
miała najszczęśliwsze następstwa Mędzy 
obu państwami zapanowały bardzo dobre 
stosunki Polityka nasza jest zupełnie ja­
sna i porozumienie, zawarte przez oba pań 
stwa co do pewnych specyalnych spraw, 
jaknajlepiej wykazało swą wartość w spra­
wach perskich. Mówiąc o stosunkach an- 
glo-rosyjskicb, chciałbym stwierdzić, że nie 
są one skierowane przeciw żadnemu z in­
nych mocarstw. Następstwo Wizyt Najja­
śniejszego Pana wykazuje, że dobre stosun­
ki między Londynem a Petersburgiem ino- 
gą być pogodzone z najLepszymi stosunkami 
z Niemcami i leażdem innem mocarstwem" 
Dalej Izwolski powiedział: „Widzimy przed 
sobą drogę otwartą do dalszego bliższego 
porozumienia i nie widzimy przyczyn <io 

óżnłcy zdań. Co się tyczy rezultatów an- 
glo-rosyjsldego porozumienia, to, dzięki je ­
mu i dalszym wynikającym z niego poro­
zumieniom, stan rzeczy w Persyi prz.y,ął 
tak pokojowy i pomyślny obrćt, że porozu­
mienie to będzie obecnie stosowane n mo­
gących wyniknąć sprawach politycznych 
w tym samym przyjaznym duchu".

Przechodząc do rpraw Biizkiego Wscho­
du, minister powiedział „Mamy najszczer­
szy zamiar dopomagania do utrwalenia no­
wego rźg im eu  w Turcyi i do uporządkowa­
nia spraw na ' Blizkim WscLodzio. Co się 
tyczy wyspy Krety, to cztery państwa pro­
tekcyjne doszły do porozunrenia w sprawie 
konieczności uirzymania status  1 naj ­
wyższej władzy Porty. Mamy nadzieję, że 
nie zajdą żadne nieporozumienia, któreby 
mogły naruszyć ten kierunek polityk1' Nie­
dawny kryzys, wywołany sprawą Bośnii i 
Hercegowiny, szczęśliwie został załatwiony 
w duchu pokojowym.

Dopóki żadne z mocarstw europejskich 
pie przejawi swych ambitnych zamiarów 
w tym zakresie, niema absolutnie żadnych 
podstaw do przypuszczenia, że moźuwem 
jest powstanie jakichkolwiek kompdkacyi. 
W każdym razie, ,cśli takie kemplikacye 
zajdą, to Anglia i Rosya óędą stałe okazy­
wały swój wpływ w tym kierunku—a mia 
nowicie, bronić utrzymania status quo. — 
Dumny jestem, że osobiście orałem pewien 
udzfał w utrwaleniu tych nowych węzłów 
nowego kiorurku polityki, który okazał się 
możliwym tylko dzięki temu, że znikły licz­
ne przesądy Dawny stosunek niedowierza­
jący ustał obecnie i zniknie zupełnie, gdy 
obce narodowości lepiej się nawzajem po­
znają, przyczem rezultatem tego będzie nie­
wątpliwie "zwiększenie się wzajemnego zau­
fania i powstanie nowycb wspólnych inte­
resów

W końcu rozmowa ot zeszła na stosu­
nek pewnej części angielskiej opinii publicz­
nej do Rosyi.

Minister oświadizyk

3

„Naogół, stosunek angielskiej prasy jest 
dobry i przyjazny. Tartye skrajne są wszę­
dzie," a!e w danym razie poglądy, wypowie­
dziane w skrajnych kołach politycznych, spo­
wodowały tylko to, że serdeczność powita­
nia w czasie wizyty, okazana, przez większą 
część angielskiego społeczeństwa, wystąpiła 
wyraźniej. W końcu Izwolski rzekł: I -rzy- 
jęcie, okazane posłom do Dumy Państwo­
wej, jest bez wątpienia w znacznym stopniu 
dowodem, jak  ścisłe są węzły, łączące oba 
państwa. Pakt ten został należycie ocenio­
ny w toastach: obu Monarchów".

Cowes. — Dnia 22 npca, po ukończeniu 
nabożeństwa na jachcie ,,S tinćartu, Nalja­
śniejszy Tan przyjął deputacyę od puiku 
Scvts-Greys, którego jest szefem. Deputa- 
cyi przewodniczył pułkownik i oHcerowie 
pułau. Oficerowie zostali zaproszeni na 
śniadanie. W czasie śaiadunia przygrywała 
orkiestra pułkowa. Również na śniadaniu 
znajdowali się książę Connaught, lir. Benc 
kei.dorf, osoby przydzielone do Najjaśniej­
szego Pana, oraz wyżsi urzędnicy marynarki 
i wojskowi. O godzinie trzeciej po południu 
przybyli na jach t „Standan" angielska para 
Królewska i książę Walii. Wkrótce N" jja- 
śniejsi Państwo, król, królowa i ktdąże Walii 
odjechali w towarzystwie bar. Prederyksa 
do Osborne, gdzie zwiedzili szkołę m arynar­
ki, pałac* w kićrym  zpiarła królowa \\ik to -  
rya, oraz przytpłek dla inwalidów-oficerów. 
Następnie złożono wiiytę księciu Henrykowi 
Batteiiberskiemu 1 bawiono na herbacie 
u księżniczki Walii. O godzinie szóstej Naj­
dostojniejsze Osoby powróciły na jachty. 
Podczas dnia Najdostojniejsze Dzieci Najja­
śniejszych Państwa wysiadły na brzeg i uży­
wały przejażdżki w automobilu pu ulicach 
miasta Cowes, Wieczorem na achcie „Vic- 
tona and Albert" król wydał na ceesć człon­
ków „Royal-Yacht Squadron“ bankiet. Przy 
stole Najjaśniejszy Pau zajął miejsce po pra­
wej ręc« króla Edwarda. Tego samego w e- 
czóiu odbył się w e'becnoścł królowej Alek­
sandry obiad na iachcie „Standart". Na 
obiad zaproszeni zostali Izwolski, hr. Benc- 
kendorf, ambasador angielski w Petersburgu 
i inni. Po obiedzie na pomoście jacntu, od­
był się koncert.

Cowes — Premier ministrów Asąuitb, 
minister Grey, admirał Fister,, Cheriding 
i Nicolson otrzymali fotografie Cesarza z wła­
snoręcznym podpisem. Osoby ze świty ro­
syjskiej otrzymały prezenty

Cowes. — Telegram ministra Dworu: 
Dn 23 lipca Najjaśniejszy Pan przyjmował 
na jachcie „Sztandart" deputacye m iast Lon­
dynu i Portsmouth’u, oraz izb handlowych: 
londyńskie' i livtrpooPskiej. O goaz. i-ej 
w dzień odbyło się na „SztandarPcie" śnia­
danie familijne, po którem Ich Cesarskie 
Moście, pożegnawszy się serdecznie z kró­
lem, królową i osobami dworu królewskiego, 
o godz. 3 m 30 odpłynęli ao Rosyi, poże­
gnani zwykłą salwą armatnią.

Londyn. — Położenie w Szyrazie nie 
jest zadawalające. Ftraż, strzegącą konsu­
latu, powiększono o 50 sypajów i jedną kar­
taczownicę.

Frankfurt .nad Menem.- . „Zeppelin II- 
0 godzinie 4 m inut 40 nad ranem wyruszył 
w dalszą drogę do Kolonu.

Kanea. — Komitet wykonawczy ogłosił 
w oPcyalnym organie rozkaz, aby nad twier­
dzą kreteńslcą flaga narodowa wisiała co­
dziennie, nad innymi zaś budynkami rządo­
wymi w niedziele i święta.

Belgrad. — Wbrew pogłoskom o cho­
robie króla, kompetentne koła oświadczają, 
że król czuje się zupełnie dobrze. Od dzie­
sięciu dni nie było wypadku omdlenia

Sztokholm. — Funkcyonaryusze kolei 
miejskich dnia 22 go lipca porzucili pracę. 
Ruch kołowy przerwany. Gazownię i stacyę 
elektryczną obsadzono wojskiem.

Sztokholm—Związek zawodowy m ary­
narzy-kucharzy postanowił przerwać pracę 
na statkach pasażerskich, kursuiących na 
wodach sztokholmskich. Komunikacya na 
łódtach motorowych, parowcach i żaglow­
cach już przerwana.

Z Hoteburgu donoszą, iż zastrajkowali 
tam robotnicy na rzeźniach.

Kolonia.—O godz. 11 m. 45 rano opu­
ścił się tutaj „Zeppelin II-gi*.

Sajgcn. — W nocy na 21 lipca banda 
muangów dokonała nap&du na posterunek 
policyjny w Choabine. Zabity dowródca po­
sterunku i 5 tubylców—m ilieyan tw . Kilku 
ludzi raniono.

Melilla. — Maurowie napadli na woj­
skowy transoort zapasów spożywczych i a- 
munieyi, przyczem raniono k.lku żołnierzy.

G i e ł d a .

Peteraburg, d. 23 lipca.

4% Państwowa r e n t a ................................. 86
4’/2% Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. . . S ł
5°/0 pożyc/k. prom. 1804 r............................. 422
5°/„ „ „ 1b66 r............................. 307
5% obi. prem. Szlach. Banku . . . . 274
Akcyo Peterabursk. Międzynar, Kom ort. 377

„ Peterab. Dyskout.-Pożyczk. . . . 407
„ Rosyjsk. ula Hand’u Zew. . . . —
„ T-wa Odlewni aiali „Sormoł 0-  . 114
„ 3raask. Rolsk. F a b . ...................... 101
„ Entiłowsk................................................ 92'/*
„ Bakińsk. T-wa N a fW . . . 302
„ Naft. T- wa Br Nobel . . -  3
„ Naft. i Handl.T-a Mantaszew i Ko. 129

„ Petorsb. Prywat, i Komm. . . . 51
„ l-go  T wo Żcgl. po Dnioprze . . 60
„ 2 go —
.  „Hartman"............................................ 2057,

5% pożyczka 1905 r........................................ 99
5% „ 1906 r........................................ 99r/ ,—1007*

5% świadectwa w łościańsk ie...................... 9472
5% pozyczka 1908 r. . . 9 87 ,

4 »Ai% * 1909 r........................................ —

Usposobienie na całej linii mocne i ożywione, z 
premińwkami stałe. W  zapotrzebowaniu renta i akcyo 

metalurgiczno na pół-wcliodnie i kaspijskie.
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G łos w c h y .
—!o!—

0 jedność.
Nio przypuszczałam, że się niedosta­

tecznie tłómaczę... Czyżby mnie błędnie zro­
zumiano?

Pani S. w -18 numerze „Dzień. Kijów.“ 
tak mówi: „p. D. powiada, iż dążenie jej 
jest... złamanie „bezmyślnej stadowej soli­
darności narodu,* która się tak niefortun­
nie objawia -w sprawie B aru Grim.

Źa pozwoleniem! tego ja  nie powiedzia­
łam. Powiedziałam przeciwnie: „Dla mnie 
Dar Grnn. jest świętem narodowem®.

To znaczy??
Że popełniono małą nieścisłość przy 

odpisywania na mój artykuł, lub wielką 
nieuwagę przy czytaniu tegoż artykułu.

C) to jest solidarność?
Ja ją określam jako,- śiuiaclomą celów 

swoich moc.
Logiczna, nieubłagana, konsekwentna 

myśląca i czujna zbiorowa siła  samodziel­
nych, rozumnych a namiętnych w swojem 
zdaniu jednostek—to solidarność.

Termophyle ludzi wolnych, z których 
każdy wiedział, czego chce i ginąc nie dla 
tego ginął, że padali przy nim inni, ale dla 
tego, że inaczej znikała dlań wartość ży­
cia — był to przejaw solidarnego bohater­
stwa.

Solidarność jest czynem świadomym, 
a jednocześnie czynem uczuć i wiary, sku 
piającym ogół dla osiągnięcia pewnego 
wszystkim -wspólnego pragnienia. Wiara 
Uwiga na pewne hasło skądinąd różne i

rozbieżne siły narodu — ale tylko świado­
mość solidarnie je skupia. Ja zrozumiałam, 
że celem narodu jest uczczenie chwili zwy­
cięstwa, która dzieje Polski wprowadziła w 
okres kwitnący potęgi, szczęścia i sławy 
Za symbol tego święta bierzemy bitwę 
Grunwaldzką, w której tylu naszych spełni­
ło obowiązek śm iertelnej. walki o życie na­
rodu.

Milion koron, zasilających pod nazwą 
Daru Grun. polskie szkoły na kresach, od 
niemieckich rubieży — nie są celem, ale 
jednym ze środków uczczenia tej minionej 
niebezpowrotnie przeszłości naszej. Złożenie 
miliona koron jest obowiązkiem, ais me bez­
względnym, tylko jest obowiązkiem chwili. 
W innej chwili równym tamtemu Darem 
Grunwaldzkim być może szybkie złożenie 
miliarda koron na broń; innym razem na 
bank kolonizacyjny polski, na dźwignięcie 
z nicości jakiejś ważnej gałęzi przemysłu, 
i t. d. Przy klęskach żywiołowych obo­
wiązkiem—nieść pomoc braciom nieszczę­
śliwym; przy klęskach psychologicznych, 
takimże obowiązkiem jest założyć protest, 
solidarne veto narodu przeciw opętanej po­
lityce jakiejś kliki.

A zawsze, tu jak  i tam, nie zawodzi, 
zjawia się solidarnie tylko śujiadoma celów 
swoich moc. Brak takiej mocy świadomej 
przejawia się też w masowych ruchach 
wspólnych... n. p. w sankcyi faktów dokona­
nych, albowiem już się stały: w bezmyślnej 
niechęci do analizy i krytyki mniemań, 
biernie przyjętych, władnących ludźmi przez 
to, że same podlegają nastrojom.

Wyłączność bezkrytycznych formuł m y­
ślenia wzbrania nam łączenia pojęć i fak-

P i o t r  3 -o ti.
22)

Rozczarowane.
(Z życia haremćw tureckich).

Pocz.m, mówiąc: „dziękuję, dziękuję11, 
stara dama znikła w małych drzwiach, znaj­
dujących się w głębi haremu.

Andrzej nie żądał wyjaśnień.
Czuł się, jak w bajce wschodniej...
I gdyby mu powiedziano: „Wróżka Ka- 

rabossa wyjdzie z pod sofy, a dotrąciwszy 
się pałeczką do murów, zmieni je w paiac 
wspaniały"... przyjąłby to do wiadomości bez 
komentarzy.

Po przejściu damy, wspartej na lasce, 
zostało im zaledwie parę m inut dla rozmo­
wy. A gdy przyszła chwiła rozstania, spro­
wadziły go na dół, obiecując, bądź co bądź, 
zobauzyć się z nim raz jeszcze.

— Idź, nasz przyjacieiu... do końca tej 
uliczki idź wolno, przesuwając paciorki ró­
żańca, a my z poza kraty będziemy śledziły 
twoj^ dostojne odejście.

XIV.

W najbliższy czwartek tajemniczy i mil­
czący eunuch przyniósł Andrzejowi wiado­
mość o sobotniej schadzce w tern samem 
miejscu i o tej samej godzinie, a także du­
że kartony w szczelnie zapieczętowanej ko­
percie.

— Ach!., obiecane fotografie!.. — po­
myślał.

I niecierpliwie rozerwał kopertę, chcąc 
co najprędzej dostać się do wnętrza.

Były to istotnie trzy portrety bez czar- 
czafów, opatrzone nawet francuskimi pod­
pisami:

...Dżenana, Zeyneba, Meleka...
Jego młode przyjaciółki wystroiły się 

nawet z tego powodu w dekoltowane, pra­
wdziwie paryskie suknie wieczorowe...

Ale...

Zeyneba i Meleka były fotografowane 
z tyłu i można było zauważyć jeno tylną 
powierzchnię i brzeżek ich małych uszu...

Dżenana zaś, chociaż odfotografowana 
z przoau, trzymała wr ręku rozpięty wachlarz, 
który nietylko twarz, lecz i głowę jej za 
słaniał.

W sobotę w tajemniczym domku, któ 
ry ich połączył powtórnie, nie stało się nic 
tragicznego i obyło się naturalnie bez in ter 
wencyi wróżki Karabossy.

— Jesteśmy—wytłómaczyła Dżenana— 
w domu mojej mamki, która mi nigdy ni­
czego nie odmawia. Chory malec jest jej 
synem; stara pani, to jej matka. Czy rozu­
mie pan teraz nasz spisek. Mcm wyrzuty 
sumienia, że narzuciłam jej rolę tak niebez­
pieczną... Ale wszak fo nasz dzień o s ta tn i..

Rozmawiali dwie godziny, nie potrąca­
jąc wszakże kwestyi, dotyczącej książki.

Beżwątpienia bały mu się dokuczyć 
ciągiem przypominaniem. A  zresztą obiecał, 
była w4ęc to sprawa już załatwiona.

Przy tern miały mu tyle do powiedzenia 
o rzeczach, dotyczących przeszłości, bo one 
istotnie obcowały już 7. nim dawno, dawno 
zapomocą jego książek i był to jeden z tych 
wyjątkowych wypadków, kiedy on (wogóle 
niezadowolony z tego, że tak często wy- 
wnętrzał się przed obcymi) nie żałował ani 
jednego ze swych wynurzeń.

Ostatecznie', jakie znaczenie mieć mo­
gło ironiczne wzruszeniu ramion tych, któ­
rzy was nie rozumieją, wobec tego serdecz­
nego uczucia, które na różnych krańcach 
świata wykwita w duszy nieznanych kobiet.

I czy nie je s t to czasem jedyny i do­
stateczny powód tworzenia?

Dziś między Andrzejem i trzema ma- 
łemi widmami jego haremu panowała ścisła 
ufność i przyjaźń bez chmurki.

Znały go dobrze z jego książek...
On ich nie znał zupełnie, więc więcej 

słuchał, niż mówił.
Meleka i Zeyneba opowiadały mu o swo­

ich małżeństwach i o swojej beznadziejnej 
przyszłości.

Dżenana przeciwnie była wciąż jeszcze 
nieoagadniętą.

tów, które się właśnie najściślej ze sobą łą­
czyć powinny, faktów, co konsekwentnie je­
dne z drugich wypływają i wypływać 
muszą. •.

Czem było zwycięstwo ^)od Grunwal­
dem? Zapoczątkowaniem okresu szczęścia, 
kwitnącej potęgi i sławy naszej.

Czem ma być dzisiejszy obchód Grun­
waldu? Nietylko wspomnieniem pamiątki, 
ale zerwaniem kajdan, szałem mocy młodej, 
rozbłyskiem świadomej, rozumnej duszy, 
wyzwoleniem drzemiących w narodzie sił.

Traf uderzył w dzwon i na hasło stanę­
li ludzie.

Dużo ludzi?
Za mało, bo nie wszyscy.
Ale quorum jest?

Ludzie, coście przyszli, wam przynaj­
mniej pewno drogą jest chwila dziejowa!? 
Omówmy razem kilka naszych palących 
spraw!

Dochód narodowy minionego zwycię­
stwa, obchód jubileuszu, a nawet hołd, złożo­
ny po śmierci kugoś z wielkich, nie zamy­
ka się nigdy, ściśle w ramach danego wy­
padku. Przeciwnie, jest to zawsze przetrzą­
śnięcie narodowego sumienia, czyli akt, co 
dużą ilość umysłów gromadzi i poucza, du­
żą ilość serc zbliża wzajem i wzrusza, wie­
le dusz rozbudza uświadomieniem i rozpło­
mienia wiarą. My więcej, niż kto inny, mu­
simy korzystać z takich chwil, bo nam na 
codzień schodzić się i porozumiewać swo 
bodnie nie dają.

Ogłoszono Dar Grun na zasadzie wa- 
runkowycń obietnic. Pierwsi ofiarodawcy 
powiedzieli: „Damy tyle a tyle, jeżeli dużo

dzieci będzie grzecznych, to jest podpisze o- 
fiarę na sumę miliona koron. Bezwarunko­
wo taka formuła daru je st wyrazem*! presyi 
na odnośną działalność społeczeństwa, ale 
się równoważy sama w sobie, bo ostatni z 
podpisujących czyni,jakby mówił- „rozkazu­
ję  wam w imię powziętego zobowiązania..." 
a oni kończą: „zgodnie z naszą wolą, wy­
płacamy ..." I tak zamyka się żelazna obręcz 
milion* — czyn się stał.

Ci, z którymi rozmawiałam osobiście o 
postawionym przezemnie warunku, przyzna­
li, że łączność ludzi myślących, jak ja , zwię­
kszyłaby tylko Dar Grunwaldzki. I ja tak 
myślałam, że wniesione będą możliwie naj­
większe sumy przez ludzi, pociągniętych po­
dwójnym celem—walki o szkołę i walki o 
przekonanie.

Szanowni panowie! Czy po złożeniu, 
miliona koron weźmiemy zań glejt, żeśmy 
już zadość uczynili potrzebie patryotycznej, 
wypełzłej z mogił, przesiąkłych krwią na 
polach Grunwaldu?

Przenigdy!
Cóż tak wielkiego dać milion koron? 

W czasie wojny rosyjsko-japońskiej wiele 
krajów posłało na plac boju swoje oddziały 
sanitarne. Bawiłam właśnie w okolicach 
Drezna, kiedy sensacyę wywołał artykuł kró­
la saskiego do narodu Czytano chciwie, 
podawano sobie z rąk do rąk.

O co chodzi?
Król wzywał, odezwa była krótka, po­

ruszała uczucia ludzkości i patryotyzmu... 
Zbrakło funduszu na dalsze utrzymanie na 
wschodzie oddziału sanitarnego; ów sanitar­
ny oddział nietylko niósł pomoc bardzo go­
dnym współczucia rannym i chorym, ale 
także uczył się nie popełniać omyłek w ta ­

kiej służbie, oraz organizować ją tak, żeby 
była wzorową. Monarcha w imię haseł na­
rodowych i ludzkich odwoływał się do o- 
fiarności saksonów.

Po jakimś czasie zajrzałam do gazet, 
czy dużo zebrali?

Zgadnijcie?. ■
Po dziesięciu dniach zamknięto listę, 

która przechodziła sumę miliona marek. Na 
tę wielką niemal odrazu zebraną sumę zło­
żyły się małe, minimalne datki, ale „wszys­
cy dali" twierdzono z dumą.

My zamierzamy uczcić jeden z naj­
większych zwrycięzkich porywów ducha 
Polski.

Ozy tylko darem miliona koron będzie­
my się ograniczać?

Bracia! W chwili takie; wielkiej rocz­
nicy my nie możemy zadowolnić się jednym 
tylko czynem.

Zebraliśmy się — radzić musimy i 
postanowić. Zbadajmy psychologię „jedno­
ści" naszej — zbadajmy sprawę neosluwi- 
zmu. Uchwały niech zapadną, ale po dy- 
skusyi całego ogółu narodu nad niemi

Ioterlokutorce mojej z „Dzieu. Kijów." 
p. S. gorąco polecam przeczytać broszurkę 
wybitnego polskiego publicysty Tadeusza 
Grużewskiego „Zbytek czy brak indywidual­
ności".

Doskonała ta broszura wyręcza mnie, 
uwalniając od odpowiedzi na szereg zarzu­
tów, uwag i wykrzykników Pani S.

Wiktorya Dąmbska.

W przyjaznej ufności, która ich tak 
prędko zbliżyła, zrobili jeszcze jedno odkry­
cie: wszyscy bez wyjątku mieli w sobie du­
ży zapas wesołości.

Andrzej zachwycał się ich wesołością — 
cechą len rasy i młodości—którą, niezależnie 
od wszystkiego, przejawiały teraz po przej­
ściu pierwszych chwil onieśmielenia.

A on sam, on, którego uważać były 
zwykły za człowieka ponurego, którego na­
rysowano przed nimi, jako istotę dumną 
i zimną—teraz odrazu zrzucił tę maskę i sta­
nął pized niemi, jako człowiek baidzo pro­
sty, wesoły, pomimo lat jeszcze młody, a na­
wet posiadający pewną tajemniczą cechę 
dziecinności w charakterze.

Po raz pierwszy rozmawiał z turczyn- 
kami światowemi.

A one poraź pierwszy rozmawiały z ta­
kim, jak on człowiekiem.

W tym małym, starym i ciemnym 
domku, zatraconym w samem sercu starego 
Stambułu, i otoczonym przez ruiny i groby, 
pełniła się rzecz nadzwyczajna, chociażby 
tylko dla tego, że mogli tu powierzać sobie 
wzajemnie swoje myśli.

I, będąc dla siebie tak Lardzo w grun­
cie rzeczy obcymi, ze zdziwieniem spostrze­
gali, ze poważnych różnic nie było między 
nimi zgoła. Że przeciwnie panowała tu do­
skonała jedność idei i przekonań, jak mię- 
dzy najbliższymi przyjaciółmi.

' Cńłą swą wiedzę o życiu w ogóle , o Eu­
ropie i o współczesnym ruchu umysłowym 
poczerpnęiy one w ciszy odosobnienia z ksią­
żek, a dziś „debatując prawie cudem z czło­
wiekiem zachodnim i noszącym takie imię, 
czuły że stoją na jego poziomie umysłowym.

I on ze swej strony traktował je, jalto 
równe sobie, jako istoty rozumne, jako „du­
sze"... Co wprowadzało je w stan podniece­
nia umysłowego, jakiego nie doznawały do­
tąd nigdy.

Usługiwała dziś Zeyneba, podając sło­
dycze na stole, przykrytym zieloną, hafto­
waną srebrem serwetą, usłaną kwieciem na 
turalnych róż pąsowych.

Co do Dżenany, to była ona dzisiaj wy­
jątkowo i coraz bardziej nieruchomą.

Siedząc na stronie i nie poruszając ani

jednego fałdu okrywającej ją gazy elegijnej, 
mówiła może więcej od swoich przyjaciółek, 
zadając przeważnie zasadnicze pytania, ale 
nie ruszała się z miejsca i była najbardziej 
z trzech znajdującycłi się tu kobiet nieru­
chomą — jak  gdyby, jeżeli użyjemy olaeśle- 
ma fizycznego, nieistniejącą

Raz tylko uniosła przypadkowo czarczaf 
i pozwoliła dojrzeć Dardzo szeroki, w edług  
mody owoczesnuj, rękaw sukni z żółtej gazy  
jedwabnej o błado-zielonym deseniu, który 
w oczach Andrzeja zostaw ił wrażenie dwóch 
plan.1 barwnych, mających mu być wskazów­
ką w dniu jutrzejszym.

Dokoła nich wszystko było o wiele 
smutniejszem, aniżeli w ubiegłym tyg< dmu 
wskutek chłodu, który nagle zapanował 
w pełni miesiąca maja.

Słychać było wicher z Czarnego morza 
szarpiący drzwiami, jak w zimie;, cały btam- 
buł drżał pod ciemną pokrywą chmurnego 
nieba, a w małym, zakratowanym haremie 
prawie zmierzch panował.

Nagle drgnęli, bo u drzwi wejściowych 
rozległ się niepokojący dźwięk miedzianego 
dzwonka.

— To one!...—rzekła Meleka, wyjrzaw­
szy przez okratowane szyby okna.

— To one!... Udało im się wymknąć... 
Jakże jestem  rada!...

Zbiegła na dół, aby otworzyć drzwi i 
wróciła wkrótce, poprzedzona przez dwa in­
ne domina czarne w gęstych woalach, które 
zdawały się ukrywać dwa stworzenia również 
młode i wytworne.

— Pan Andrzej Lhery, prezentowała 
Dżenana. Dwie moje przyjaciółki, których 
imiona nie obchodzą pana Nieprawdaż?...

— Dwa widma kobiece, dorzuciły z pro­
stotą przybyłe, czyniąc nacisk na te wyrazy, 
zaczerpnięte prawdopodobnie z jednej z ksią­
żek Lhćry’ego.

I wyciągnęły ku niemu dwie rączki, 
okryte tiałem i rękawiczkami.

Te dwa nowe cienie mówiły po fran­
cusku zupełnie swobodnie, a głos miały miły 
i bardzo łagodny.

— Nasze przyjaciółki powiedziały, że 
pan ma zamiar napisać książkę o inuznł-

mankach XX stulecia, więc przy szły śmy pa­
nu podziękować.

— Jaki to będzie miało tytuł?...—zapy­
tała druga, siadając z gracyą na wypłowia­
łej skromnej sofie.

— Mój Boże, nie myślałem jeszcze o 
tem. Jest to projekt bardzo niedawny i co 
prawda, działa on tu nieco pod przymusem 
Co do tytułu urządzimy ankietę, jeżeli panie 
pozwolą.. Co do mnie, proponuję tytuł — 
„Rozczarowane"...

— „Rozczarowane", powtórzyła wulno 
Dżenana. Rozczarowują się życiem ci, k tó­
rzy żyli... A my przecie żądamy życia! My 
nie jesteśmy rozczarowanemu.. Myśmy zdła­
wione, zamknięte, zgaszone.,.

A więc ja wam dam tytuł, Krzyknęła 
Meleka, która dziś nir była wcaie uspoeo- 
sobioną poważnie.

— Co powiecie o—„zduszonych"?... Ta­
ki lyiuł odpowiadać nawet będzie doskonale 
nastrojowi naszych dusz pod tym woalem, 
którym w obecności pana musimy się przy­
krywać. Bo pau nie ma wyobrażenia, jak 
je st trudno pod tem oddychać...

— Naturalnie. Pytałem juz przecie, dla­
czego panie tak szczelnie sio zakutują. W obe­
cność7 waszego przyjaciela mogłybyście pa­
nie tak wyglądać, jak wszystkie wogóle ko­
biety, krążące po Stambule... Zawoalowane... 
no tak. Ale woal mógłby być przezroczy­
sty, pozwalający7 się domyślać zarysów tw a­
rzy, linii profilu, łuku brwi, a nawet rzę- 
sów... Podczas, gdy u pań mowy nawet 
o tem niema...

— I powiem paniom, że to nawet nie- 
rzyzwoicie zakutywać się w ten sposób.

Friecie nie ulega kwestyi, że, spotkawszy na 
ulicy taką tajemniczą, potrójnym woalem 
zasłoniętą kobietę, każdy powie sobie: no... 
la napewno nie idzie tam, dokąd iść powinna 
(Jak my naprzykład). I jest to rzecz tak 
powszechna, że na widok takiej tajemniczej 
istoty inne kobiety uśmiechają się i trącają 
znacząco łokciami.

(d. c. n.).

REDAKTORZY ł WYDAWCY 
T 0 M A S 7  M IC H A Ł O W S K I  

ANTOSI CZERWIŃSKI-

Sabina Ghmielswska
przełożona 7 -k l .  zakładu naukowego z k lasą przygotowawczą

w  W a rs z a w ie , K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  6
jawifidaiuia. powakacyjny zapis uczenie przychodnie!] i pensjonarek rozpo­

cznie się 25-go sierpnia. Kurs nauk fugo września. 12828—1
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tygodnik illustrowany, poświęcony
teatrowi, muzyce i sztukom plastycznym

nSesna i Sztuka
wychodzi w Warszawie pod red Ign. Chab.elskiego, 

przy współudziale najwybitniejszych sił literackich. 
C E N A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S l i
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w Warszawio 
(z Odnoszeniem).

R o czn ic .
Półrocznie
Kwarlalnio

12650—zm

rb. 6 — 
.  3 -  
„ 1 75

w Królestwie, Cesarstwie 
i Zagranicą: 

Rocznie . . . .
Półrocznie.
Kwartalnio

. . . rb. 7 40 AVj>.
• „ 3 - 7 0  %%*

■ - • ,  l o o c i  
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T r  fcao< a !0 
te :. 144-10.

N a prOwincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie.
Mmlnistrar/a

Numer pojedyńczy 15 kop.
„SCEKY i SZTUKI"

* *41* *41*

_______

P s ze n ic e  N a sienna
Baiiaika pod., Ilors-Concours i egipska 12833—5

Ż y t o  P e t  k  u s  k  i e
S i  do nabycia w majątku S A P IE Ź A N C E

|  u Aleks. Buszczyńskiego (poczta Dżtiryn)
j |  po 1 rb. 40 kop. z workiem; s t .  R a c l i r y .  Próby na żądanie wy.-ylasię. 
i«§ Taiużu Sprzedają sie b v k i  roczne i półtoraroczne rasy F r i b u r c ; .

d w

D L  O W Y

K IJÓ W , K r e s z c z a t lk  N r. 25. T e le fo n  N r. 914.
Adres telegraficzny: „SO R IW A R ". 12698—11

Fabr. Jana Zawadzkiego I S-ki.
Dwuskibowc z pogłębiaczem i krojami ta- 
Icżowemi. Trzechskibowc dla pudorywki, 
przykrywania nawozów słomiastych i ziclo- 

  nvch, przewyższające dobrocią zagraniczne.

MŁ OGARNIE *4* > Sieczkarnie 
Wagi “  ;f  r Grabie Konne i Siewni.'::.

  Adres telegrafu

Pługi

10140-28

In s lm i! m m ii!
N iw e la to ry , A s tro la b ie , T e o d o lity , K ą t j -  
m ia ry , Pat to n  -st*7/, E k ie rk i,  P la n im e try , 
B u s o le , L in ie , P ły ty  m ie rn ic z e , T a i m y  s ta ­
lo w e  m ie rn ic z a , R o le tk i, C y rk le  i t. d. i t. d .

O. SEPTER i S-ka
Kreszczatik JH 40.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Ż jjc e w a
Wielkim

specjalne pa­
rowo oczysz- 
czanio ubrań

Kijów- Prortzna 2
w d. Towarzystwa 

Rosya.

Firma nagrodzona nie i  farbowanie Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w i e  w  W ie d n iu .
Obstalunki śpieszaie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  1 6 6 3 .

Uwadze n. l i l i i
K Jes t  do rozpiłowania sosnowych desek 100,000 werszków. Oferty pod 
)( adresem: Z a rz ą d  m a jątkóiw  h r. B ra n ic k ie j w  B ia łe jC e rk w i.

Ś I)K X X O K )X ^ M )K )K )łl^ O K lX :)K ^ V J« C M O K )K )K l

Najplenniejsza pszenica ozima

ALPINA < 1lvlo

N A JN O W S Z A  U D O S K O ­
N A LO N A  M Ą C Z K A  M L E ­
C Z N A  D LA  D Z IE C I --------

Każda puszka zaopa-  ,
trzona siną marką i
24-3506-20 podpisem ”
Przedstawić, głów. na ealą'ROsyę. Pctersbui^’ Gnrn- _ 
cliowaja ul. Aś33. Uoprczenlaewa na Poiud.-Zacliod. *r |  
Kraj.  Pot, Ruskie T-w o Handlu Tow  Aptccz. N alew ać 
można w lepszych aptekach i .-kładach aptecznych.! 
BM— BBMd— — iM— ffl— <— B M

.Cto dba o b o g a ty  i p lo n y
nbcli użyźnia swoie pole nawozem sztucznym fabr. s D i r iU -  Navozy wyrobu 
< D iriL  ze względu na ogromną zawartość kwasu fosforowego i azotu, nadają 
się do wszelkiej gb by; szczególniej odznaczają się na glebach ubogich pias- 
czystirh i gliniastych. Posiadamy o rezultatach zastosowań naszych nawozów 
tysiące podziękow ań. JWiłcrSlriy * przedstawiciel na Ilosyę F . L . S te rn ik . 
Ploskirów, pod. gub., dom własny. Fabryka  w Olkuszu gub. kieleckiej. 12510-10

pierwszej reprodukcyi, do nabycia w 
większych ilościach, w majątku O z a - 
rz y ń c e  po cenio 1 rb. 30 kop, za 
pud z workiem franco stacya Iz aiiów- 
ka Poł. Zacli kulei. Adres: M o h y - 
ló w -P o d o ls k i,  S te fa n  K o sk o .

1280J—4

HAGR. .. Zfc OT. MEDALEM w PARYŻU.

iGÓRSKIEOl
3 5 :

t?S01;
LESZNO 12 

NASLSOfiWNICTW.
1 2 5 8 0 -1 3

Do s.irzaJan a
ją tek  490 dziesięciu, 2 wiorsty od sla- 
eyi kol. Kubłicz. Woda, młyn razo­
wy, miejscowość dogodna dla 'fabr. Cu­
krowej i innych. Szczegóły można list. 
poczta Sobolowka (f- S. 12818—5

P r r o j  0 wsparcie-staraDauczyeiclka, 
I I U O i  prawńc ślepa i chora. Niema 
żadnej opieki i sposobu dożycia . Zwi- 
ougródka g u l  kijowskiej, ul. J 
nopolska dom Fiscnko, Anna Jaworska.
Do trz e c h  p a n ie n e k  1, 3 i 7 kla- 
sy gimnazyum potrzebna na wieś nau­
c z y c ie lk a  na rok szkolny. W yna­
grodzenie i utrzymanie skromne. Ófer- 
ty: Kopajgród, pod. gub. w Perepcł- 
czyiicc, S. Waaowskiemu. 12855—2

”‘l ! l i l P ry t / O I O * L H  "coba starsza zn
r a d U l r Z ;  i / l i J lA O ,  dobrze muzykę, 
teor. i prakt. franc. rosyj. i poi. języki 
sznkd pos. do dzieci od iat, 7. Winnica, 
Duża Sadowa, d, Płużańskicj m. Sawic­
k ie j_______ '____________ 12866-1
Do magazynu Stowarzyszenia Spożyw­
czego p o trz e b n a  k a s y e fk a . zna­
jąca buchalteryę i języki: rosyjski i 
polski' Refen ucye i nieznaczna kan- 
eya konieczne. Oferly: Szarogród. pod. 
giib. Zarząd Stowarzyszenia. 12850—2

„Biuro pracy”
Zytomtcrska 8, tclcf. 1788. F il ja :  La- 
boratorna 12. Rekomend. nauczycielki, 

jbony, oficyah, rzemieśln. i wszelką słu- 
I żbę domową.
[ Przy  FjJU współmics/ka. io p. n. „Sohro- 
; nisko S taj Jadwigi" dla  posztk. pracy 
mlodyc hkat.oliuzelr. 12747 — 7

: l i r  7 D f i 1P O  P f i m .  na catk. utrzv- 
JO Z tS  l lG d  manie I rz y g o t . do

i e g ^ ą m .  Kuznioczna 17 111, i .  1277-2-5
i U c n h a  "ttelig. lat sredn. poszuk.

I u o u u a  posady do dzieci od lat 6-citi,
! posiad. świad, z 4-ch klas i rekomend.. 
Czeczehtik gub. pod. Paw-eł Moicrów,

/ n f i i . ________12(.v4—3
'poszukuje posady w 
Kijowie Inb na wy- 

.ią::d. Posiada świadectwa i rekomeoct. 
Basejna Nr. 5 am. 42 Kowalski. 12872-2

f/lechanik

RozkłaS pzfly pcciągó^.
(LETN I)

Na kol> P o U ’d .-Z a c h o d n :cłii

K u r/je r  I i I] ki. Odesa, R i-ł jn iów  
Elizav etgrad—odchodzi o godz. y w. 
przychodź, o godz. !) m. 45 zrana.

P ocztow y  1,11 i III Kl. Odesa, Brzośo 
Biały-tok, Grajowo, Humań, Nowosidli 
cc—odciiodzi o godz. O m- 40 zrasta 
Jrzyohodz. o gudz. 9 w.

Oosbowy 1, II i 111 kl. OdPsa. łvó\vo 
siclice—oduliodzi o godz. 12 m. 30 v 
nocy, przych. o godz. 6 ui. 20 zraua.

P ośp ieszny  I, II i III kl. Odesa 
Wołoczyska, W i e d e ń — odchodzi o g. < 
m. 35 w., pizyclt. o g. 8 m. 18 zrana.

M iesza n y  II i III kl Odesa. Brześi 
odoh. o g. 7 m. 25 z rc ia ,  przychodź 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. I\  kl. Odesi 
Brześć, Znamicnka odciiodzi o godz.1 
m. 53 w., przych. o g. 1 m. 10 po pół

K n rycr  I  i II ki. W arśzawa, Brześi 
odchod/.i o g. 7 m. 10 w., przycli. o g 
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Mikołaj; w 
Elizawetgrad, Znamieitifa, F a s tó w -o d  
chodzi o g. 11 m. 20 w., przycłi. o g 
7 m. 15 zrana.

Cisóbowy I, II i Hi jo. Mikołajów 
< Elizawetgrad, Znemicnka, Fastów—od 

chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przychodź 
o g. 5 m. 59 po poi.

Osobowy I, II i /I I  kl. Berdyczów 
Human, Radziwiłłów7, W iedeń—odeho 
dzi o g. 7 m. 40 wieczorem, przychodź

g. 10 m. 46 zrana.
M iesza n y  I ł  i III kl.  Olszanica 

B iala -C erk iew , Fast- w — odeh. o g. i 
m. 00 po poł., przychodzi o godzinie  '. 
m. 30 zrana '

Tow arow y pośp. IV kit Sarny. Ko 
wel—odchodzi o godz ł o m . ] ,  wieez. 
przychodzi o g. 7 m. -10 zraua.

Tow arow y pośp. \V kl. M a l in -o d  
chodzi o godz. 4 m. ęo po poł.. przych 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniowski.  Fa-lów7 111 klina od 
^chodzi o godz. 3 minut 32 po poludnii 
oprócz diii świątecznych.

Osobowy 1, II i HI kl. Peldislmrg 
aarszaw a ,  Sarny, Kowel, Wilno—od 
cliotlzj o godz. ! l  m. 50 w'., przycltodz 
o g. 7 m. h i  zrana.

I oo^towy  1,4.11 i III 1. 1. 1\ arszawa 
-Snntj. J<ow el, Iwangród, Granica, Wie 
tlen odchodzi o godz. 12 lii. 25 po 
przych. u g. 7 m. 50 wieczorem.

D pi niPolska w Kijowie, ulioa WasyJczykowska rorezaa 9) róg Pas ka™tidńskiei


